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Pełniej wykorz
możliwości

Zacznijmy od kilku przykładów. Zmiana 
Konstrukcji sprężarki powietrznej KT-30 
zmniejszy jej wagę o 6 ton (tzn. o 43 proc.). 
Zakończone niedawno prace nad rekonstruk­
cją traktora „Ursus“, związane ze zwiększe- 
niem, stopnia sprężania mieszanki pędnej, 
przejściem na elektryczny rozruch itp., po­
zwolą wydatnie zmniejszyć zużycie paliwa.

Podobne, poważne efekty dadzą zmiany 
Konstrukcyjne i technologiczne, przeprowa­
dzone w parowozie TY-51. Samej tylko bla­
chy na j e d n y m  p a r o w o z i e  zaoszczędzi 
sję  tonę. I jeszcze jeden przykład. Wprowa­
dzenie uszczelniania rur wodociągowych azbe- 
sto-cementem przyniosło w 1953 roku — 440 
ton ołowiu oszczędności.

Przykłady te wskazują, jakie ogromne moż­
liwości oszczędzania -  a tym samym obni­
żenia kosztow własnych — daje postęp tech- 
j iczny. Chodzi więc o to, aby istniejące -moż- 
lwosci przekształcić w rzeczywistość, aby 

k a ż d y m  z a k ł a d z i e  inżynierowie i 
ecnnicy stanęli w pierwszych szeregach wal- 
Kl cotmiżkę kosztów własnych.

Ja Kie są zasadnicze kierunki tej walki? 
o pierwsze: doskonalenie lub wprowadza- 

t 'u hd^ych konstrukcji maszyn i urządzeń — 
® ’ aby były one wydajniejsze, aby na ich 

surow>r̂ en'^ zuKywać jak najmniej pracy i

Po drugie;, doskonalenie i wprowadzanie 
i ^óra obniża pracochłonność

p ° uKcji-_ podnosi jej jakość, jest źródłem 
Kizędnosci surowców i materiałów.

• 0 ..tr7-ecie: wprowadzanie postępowej orga- 
zacj! pracy, zapewniającej prawidłowy rytm 
■ ego organizmu fabrycznego.

n ,Jnednyrn, z podstawowych warunków wyko- 
eaia tych zadań jest to, aby wysiłki inży- 

didf0-̂  k i^^hików z różnych odcinków pro- 
z , CJ'. były skoordynowane. Na nic bowiem 
cv? S1‘- najlePsze nawet rozwiązanie konstruk- 
>jne, jeśli nie uzupełni go prawidłowo opra- 

/i Wana technologia. Na nic pięknie pomy- 
t „f13 konstrukcja — jeśli będzie ona „nie- 
n > hologiczna“, to znaczy trudna do wyko-
• ,P.‘a 1 droga. Powiedzmy wreszcie, że wy­

ki konstruktorów i technologów wtedy je-
0>an’e .zostaną uwieńczone powodzeniem, gdy 

| aij 'zacja pracy zapewnia należyty porzą- 
I , ,  ' odpowiednie współdziałanie całego ko- 

jywu zakładowego.
kon3?115 ie^nak. ze zadania technologów i 
rozw-ktorów nie ograniczają się tylko do 
gaj '^zania zagadnień długofalowych, wyma- 
neiV Ch dłuższego czasu. Sprawą niezmier- 
ryjno jes* bojowy stosunek kadry inżynie- 
dociaum'1?1'Czilej wszystkich braków i nie- 
ku cnuJ^c’ które można usuwać szybko w to-

%mZaananej Pracy-o przesj a to c o d z i e n n e j  t r o s k i  
niedonus^5̂ 311̂  technologii w produkcji, o 
miejsce^ CZanie do. takich faktów, jakie miały 
kieg0 vv zakładach im. Janka Krasic-
sowaniu' , pchach, gdzie zaniedbania w sto- 
wadzijy i 'aac,'wej technologii pracy dopro- 
czasu "n do d w u k r o t n e g o  zwiększenia 
detal; Pracy Przy frezowaniu poszczególnych

r>ierow-Zapo*)1'£'8a’ć podobnym faktom nasi inży- 
z le 1 technicy muszą bliżej powiązać się 
może fSfT tem produkcyjnym, zająć się mało 
do!aic-|e  ̂ °Wn^’ a 'e niezbędną pracą usuwania 
Sie nrV|vP-vcb’ drobnych niedociągnięć w proce-

Ni . y
inżVf ,Zniler.nie wazne jest również to, aby 

■- ucrowie i technicy bardziej interesowali

^Produkcyjnym.
Niezmiernie wa

s ie ln r r0Wie. ‘ teciWiol) c,'v,lrn’ ekonomicznymi przedsiębiorstwa, 
o twn .rnaniy już przykładów świadczących 
rozwb -Z® konstruktorzy, technolodzy potrafią 
|y n J ł zac > to rozwiązać w sposób nowy, śmia- 
że ro<J e<'Prl problem techniczny — pamiętając, 
nie i / " 19 f a fi i e to ma przyczynić się do obniże- 

v- 0i>ztów własnych wyrobu.
¿., "• ‘Odosobnione są jednak wciąż fakty, że in- 
dan ' '  cyv'e ' technicy podchodzą do swych za- 
jjjj] Jednostronnie,. Nierzadko jeszcze udosko- 
zinn'1̂ - *ecbniczne nie uwzględnia możliwości 
m ai'e-Smnia ci?zaru konstrukcji, zastosowania 

«riaiow zastępczych, obniżenia pracochłon­

ności wykonania — jednym słowem tak kapi­
talnego problemu jak ekonomiczna strona pro­
jektu.

Głównym i zasadniczym celem każdego udo­
skonalenia technicznego powinno być podnie­
sienie jakości wyrobów i obniżenie kosztów 
własnych produkcji. Niezbędne jest więc, aby 
poszczególne resorty i centralne zarządy sku­
piły uwagę instytutów naukowych, centralnych 
biur konstrukcyjnych, inżynierów i techników 
przede wszystkim na tych odcinkach produkcji, 
g d z i e  c i ą g l e  j e s z c z e  j a k o ś ć  
j e s t  n i s k a ,  k o s z t y  p r o d u k c j i  
w y s o k i e ,  g d z i e  i s t n i e j e  z a ­
c o f a n i e  t e c h n i c z n e .

W przemyśle maszynowym będzie to przede 
wszystkim przemysł produkujący maszyny rol­
nicze i włókiennicze. Będą to procesy produk­
cyjne w odlewniach, kuźniach, przy robotach 
montażowych, obróbce ręcznej.

Coraz częstsze stosowanie produkcji seryjnej 
w przemyśle maszynowym wymaga również 
innych metod organizacji pracy — gniazd 
i linii obróbczych, montażu taśmowego i poto­
kowego, mechanizacji. Mechanizacja procesów 
produkcyjnych (pamiętajmy przy tym i o malej 
mechanizacji) jest w każdej gałęzi przemysłu 
skuteczną drogą podniesienia wydajności pracy.

Aby pełnymi garściami czerpać z dobro­
dziejstw techniki dla rozwoju naszego przemy­
słu, dla obniżenia kosztów własnych konieczne 
jest nieustanne podnoszenie kwalifikacji zawo­
dowych personelu inżynieryjno-technicznego. 
Tylko wysokie i stale rosnące kwalifikacje za­
wodowe pozwalają korzystać z osiągnięć myśli 
technicznej na całym świecie, a w pierwszym 
rzędzie z ogromnego dorobku techniki radziec­
kiej i techniki bratnich krajów demokracji ludo­
wej.

Niemałe znaczenie dia powodzenia walki.
0 obniżenie kosztów własnych ma ściślejsze 
zespolenie wysiłków robotników i inteligencji 
technicznej. Ważne jest szczególnie, aby orga­
nizować więcej brygad robotniezo-inżynieryj- 
nych. Chodzi nie tylko o to, że brygady takie 
z powodzeniem rozwiązać mogą niejeden pro­
blem techniczny, czy też techniczno-ekonomicz­
ny, ale i o to, że są one d o s k o n a ł ą  
s z k o ł ą  p o d n o s z e n i a  w i e d z y
1 k u l t u r y  t e c h n i c z n e j  r o b o t ­
n i k ó w .

Od aktywnego uczestnictwa- inteligencji tech­
nicznej zależy w poważnym stopniu rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego, zależy skuteczność 
walki o wprowadzenie projektów racjonaliza­
torskich do produkcji, upowszechnienie przodu­
jących metod pracy, realizowanie planów po­
stępu technicznego.

Dla wykonania tych odpowiedzialnych zadań 
konieczne jest wzmocnienie pracy partyjnej 
wśród inteligencji technicznej. Przezwyciężyć 
trzeba pokutujące jeszcze wśród niektórych 
aktywistów partyjnych mniemanie, że sprawa­
mi techniki powinni się interesować wyłącznie 
inżynierowie i technicy.

Aby skutecznie kierować sprawami techniki, 
pobudzać inteligencję techniczną do coraz 
owocniejszych wysiłków, konieczne jest bliższe 
poznanie tych spraw przez aktyw partyjny. 
Istota sprawy tkwi w pracy politycznej. 
Chodzi o stworzenie takiej atmosfery, 
w której inicjatywa inteligencji technicznej 
spotka się z życzliwą pomocą i poparciem 
w każdym zakładzie pracy.

Za kilka dni we Wrocła-wiu otwarta zostanie 
wielka wystawa wynalazczości i postępu tech­
nicznego. Ponad 5 000 eksponatów zgromadzo­
nych na tej wystawie jest wymownym dowo­
dem ogromnych możliwości naszych racjonali­
zatorów, inżynierów i techników.

Partia nasza zawsze podkreślała, że inteli­
gencja techniczna jest współgospodarzem kra­
ju. współgospodarzem u siebie, w każdym za­
kładzie pracy. Chodzi o to, aby pogłębić tę 
świadomość wśród inżynierów i techników; aby 
k a ż d y  technik, inżynier, konstruktor zrozu­
miał i czuł, że także na n i e g o, na- j e g o 
inicjatywę i twórczą myśl liczymy w realizacji 
naszego wielkiego programu szybszego podnie­
sienia stopy życiowej.

Kędzierzyn naszą sztandarową budową Przodujący kolejarź

Prezydium Rządu podjęło o- j 
statnio uchwałę, mającą na ce- j 
lu zabezpieczenie generalnych i 
zadań budowy i oddanie do u- ! 
żytku Zakładów Przemysłu A- 
zotowego „Kędzierzyn“, w któ­
rych pierwszy etap produkcji 
został już uruchomiony.

Uchwała przypomina, iż — 
w myśl wytycznych II Zjazdu 
PZPR, które przewidują po­
ważny wzrost produkcji nawo­
zów sztucznych dla potrzeb na­
szego rolnictwa — decydująca 
rola w realizacji tego zadania 
przypada Zakładom Przemysłu 
Azotowego „Kędzierzyn“, któ­
re wytwarzać będą przeszło po­
łowę" krajowej produkcji nawo­
zów azotowych.

„Kędzierzyn“ — jak stwier­
dza uchwała, odegra dla wzro­
stu produkcji nawozów sztucz­
nych i podniesienia poziomu 
rolnictwa taką podstawową ro­
lę, jaką huta im. Lenina odgry­
wać będzie w dziedzinie wzro­
stu produkcji hutnictwa, pod-

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie zabezpie­
czenia generalnych zadań budowy i oddania 
do użytku Zakładów Przemysłu Azotowego 

„Kędzierzyn“

niesienia poziomu przemysłu 
ciężkiego oraz zaopatrzenia go­
spodarki narodowej i zaspoka­
jania szerokich potrzeb konsu­
mentów. Rytmiczne i termino­
we wykonanie zadań w zakre­
sie opracowania dokumentacji, 
wykonywania dostaw i robót 
budowlano - montażowych jest 
podstawowym warunkiem peł­
nej i terminowej realizacji eta­
powego uruchamiania zakła­
dów i systematycznego, szyb­
kiego zwiększania produkcji 
nawozów sztucznych. Dla wy­
konania tych zadań niezbędny 
jest wielki, skoordynowany wy­
siłek przemysłu i budownictwa.

Toteż zatwierdzając termi­
ny uruchamiania dalszych eta­

pów budowy „Kędzierzyna“, u- 
chwała precyzuje zadania,^ ja­
kie w związku z tym mają do 
wykonania poszczególne resor­
ty, m. in. Budownictwa Prze­
mysłowego, Przemysłu Maszy­
nowego i Energetyki, które za­
pewnić mają terminowe wyko­
nanie poszczególnych inwesty­
cji, a także Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego w dziedzinie 
dostaw urządzeń oraz Minister­
stwo Hutnictwa w zakresie ter- 
minowych dostaw materiałów i 
wyposażenia z krajowych za­
kładów.

Również uchwała zawiera 
szereg postanowień, których 
celem jest zabezpieczenie właś­
ciwych warunków socjalno-by­
towych załodze ZPA „Kędzie­

rzyn“. Zobowiązuje ona odpo­
wiednie resorty do zapewnienia 
środków komunikacyjnych dla 
robotników dojeżdżających do 
pracy. Jeszcze w br. załoga 
„Kędzierzyna“ otrzymać ma 
561 izb mieszkalnych. Przy za­
kładach zorganizowany ma być 
w br. zakład leczniczo - zapo­
biegawczy. Na terenie miasta 
Kędzierzyna powstanie nowa 
szkoła średnia ogólnokształcą­
ca itp.

„Prezydium Rządu — czyta­
my w zakończeniu uchwały — 
poleca wszystkim ministrom, 
kierownikom centralnych urzę­
dów, dyrektorom centralnych 
zarządów oraz poszczególnych 
zakładów pracy i biur projekto­
wych, przewodniczącym prezy­
diów rad narodowych, kierow­
nictwom instytucji oraz przed­
siębiorstw handlowych — trak­
tować budowę Zakładów Prze­
mysłu Azotowego „Kędzierzyn“ 
jako kluczową pozycję socjali­
stycznego budownictwa“.

W hucie im. Lenina

Wszystkie oliiekty pracuja 
na własnym prądzie

KRAKÓW — NOWA HUTA. 
Już od kilkunastu dni wszyst­
kie maszyny i agregaty huty im. 
Lenina pracują na vttasnym 
prądzie otrzymywanym z dwóch 
pierwszych turbozespołów siło­
wni. Od momentu uruchomie­
nia. siłownia huty im. Lenina 
wyprodukowała taką ilość ener­
gii, którą można by oświetlić w 
ciągu miesiąca kilkusettysięcz- 
ne miasto.

Siłownia i wszystkie jej pod­
stawowe urządzenia —• młyny 
kulowe, transportery, wydział 
turbodmuchaw oraz kotły pra­
cują już pod pełnym obcią­
żeniem.

Do przodujących pracowni­
ków od pierwszych dni po u- 
ruchomieniu należą: kierownik 
eksploatacji inż. Centkowski. 
inżynierowie Nitecki i Ziajski; 
palacz kotłowni — Murdza. ma­
szynista turbinowni — Godlew­
ski, starszy maszynista wydzia­
łu turbodmuchaw — Kujawa.

Załoga korzysta z wielkiej 
stołówki, specjalnego kiosku do­
brze zaopatrzonego w artyku­
ły spożywcze. doskonale wypo­
sażonych szatni oraz łaźni z na­
tryskami. Większość pracowni­
ków siłowni otrzymała już mie­
szkania w mieście Nowa Huta.

(PAP)

N o w p  s p ó łc l z  e l n  e  
produkcyjne

KOSZALIN (kor. wl.). Dzięki 
systematycznej pracy aktywu 
partyjnego w woj koszalińskim, 
w lipcu. powstały 22 nowe spół­
dzielnie produkcyjne. Najwięcej, 
bo 7 spółdzielni założono w po­
wiecie Szczecinek. Ogółem licz­
ba spółdzielni w Koszalińskim 
w dniu 1 sierpnia br. wynosiła 
543. (as)

W DNIACH KAMPANII ŻNIWNEJ f , 
W  woj. koszalińskim żniwa w pełni

KOSZALIN (kor. wl.). W woj. 
koszalińskim od czterech dni 
jest ładna pogoda. Spółdzielnie 
produkcyjne, chłopi pracujący 
indywidualnie oraz państwowe 
gospodarstwa rolne te pogodne 
dni dobrze wykorzystują.

Jeśli od początku ubiegłego 
tygodnia w spółdzielniach pro­
dukcyjnych skoszono zaledwie 
5 proc. żyta. to w tygodniu bie­
żącym koszalińskie spółdzielnie 
skosiły żyto w 37 proc., wyprze­
dzając gospodarstwa indywidu­
alne o 13 proc.

W pracach żniwnych przoduje 
ciągle powiat złotowski, gdzie 
koszenie' żyta dobiega końca. 
POM Złotów oraz POM Czapli­
nek, pow. Szczecinek zameldo­

wały już, że całkowicie zakoń­
czyły cięcie żyta w obsługiwa­
nych przez siebie spółdzielniach 
produkcyjnych.

Ciągle natomiast jest słabe 
tempo prac żniwnych w powie­
cie koszalińskim, gdzie w spół­
dzielniach produkcyjnych sko­
szono zaledwie 7 proc. żyta. Po­
dobnie niski procent wykona­
nych prac wykazują powiaty 
Kołobrzeg. Sławno, Słupsk.

Sporo winy ponoszą tu pań­
stwowe ośrodki maszynowe, ich 
służba agrotechniczna i wydzia­
ły polityczne. Zamiast mobilizo­
wać spółdzielców do przyspie­
szenia robót, często ich demobi- 
lizują. Tak np. POM Bobolice 
(pow. Koszalin) nie przystępował

do prac w spółdzielniach, tłuma­
cząc się, że żyto jest mokre. W 
POM-ie tym zdarzają się rów­
nież często uszkodzenia snopo- 
wiązałek.

W niektórych dyrekcjach i 
wydziałach politycznych POM 
zapomina się o tym, że najważ­
niejszą sprawą w chwili obec­
nej jest troska o zapewnienie 
terminowych i starannych zbio­
rów.

Żle jest z podorywkami w 
woj. koszalińskim. Spółdzielnie 
produkcyjne wykonały je do­
tychczas zaledwie w 3 proc., go­
spodarstwa indywidualne w jesz­
cze mniejszym procencie.

(as)

J ó ze f  T w orek, d yżu rn y  ru ch u  n *  
s ta c ji K luczbork je s t  autorem  sze­
regu w n iosk ów - racjon a liza torsk ich . 
W pracv  sw ej stosu je  on i pop u la ­
ryzu je  m etod y  p rzod u jących  k o le­
jarzy  radzieck ich . T w orek  brał 
ud ział w  krajow ej naradzie  przodu­
ją cy ch  ko lejarzy , która obradow ała  

J bm . w W arszaw ie
F oto  CAF — S zyp erk o

Snopki nie m ogą leżeć
(Obsl. własna). Jedziemy z 

-WS-rszawy w kierunku Płońska. 
Jeszcze kilka dni temu na po­
lach były stygi. Dziś ich już nie 
spotykamy. Pojawiły się nato­
miast kopiaste sterty. A wszę­
dzie uwijają się ludzie, zwożą 
z pola ostatnie snopy żyta. Ogo­
łocone są pola, a na pniu stoi 
tylko gdzieniegdzie owies. W 
Przyborowicach koło Płońska 
widzimy dużą ilość podoranych 
ściernisk. W sąsiednim jednak 
Kroczewie, Szczytnie i dalej aż 
do samego Płońska nie przepro­
wadzono podorywek. Ten sam 
widok i po drugiej stronie Płoń­
ska, bliżej Mławy. W gromadzie 
Cieciurka sporo stert na polu 
iecz znów nie widać podorywek.

Również w powiecie mław­
skim zaniedbano podorywanie 
ściernisk. Do 3 sierpnia wyko­
nano zaledwie ponad 40 proc.

podorywek, a w spółdzielni pro­
dukcyjnej Chojnowo nic zasia­
no np. ani jednego hektara po- 
plonów.

Z Mławy jest tylko jeden krok 
do powiatu działdowskiego. 
Przyjeżdżamy do zespołu PGR 
Księży Dwór. Na podwórzu 
przed magazynem stoją dwie 
nowiutkie radzieckie suszarki. 
Obie pod pełną parą. Pracują 
sprawnie, a kieruje nimi me­
chanik Wiesław Perucki. W cią­
gu 6 dni wysuszono na tej ma­
szynie ponad 80 ton żyta.

O zespole tym. o jego ludziach 
warto jeszcze kilka słów napi­
sać. Choć żniwa rozpoczęto 
znacznie później niż w woj. 
warszawskim, to jednak do 3 
sierpnia skoszono żyto i w ol­
brzymiej większości znajdowało 
się już ono w stogach. Do trzech 
gospodarstw: Próżnie,', Pożary i

Księży Dwór, gdzie opóźniona 
została jjwózka, wyruszyły 4 
sierpnia brygady z wozami z są­
siednich gospodarstw Narzymia. 
Gajówki. Rulkowic i innych. W 
ten sposób cały zespół szybko 
zakończył zwózkę żyta, nie do­
puszczono do strat w żadnym 
gospodarstwie.

Po drodze do Nidzicy znaj­
dują się gospodarstwa zespołu 
PGR Kozłowo. Na polach go­
spodarstwa Santopie leżą bez­
ładnie porzucone snopy — do­
wód złej gospodarki. Również i 
w sąsiednim gospodarstwie Ko­
złowo spotykamy się z tym sa­
mym zjawiskiem. W jednym 
i drugim gospodarstwie nie 
uświadomiono sobie, że w okre­
sie, kiedy często padają deszcze, 
zboże należy natychmiast po 
skoszeniu ustawiać w stygi.

( j .  k.)

Polsko - węgierska 
współpraca 

naukowo - techniczna
W drugiej połowie lipca br, 

odbyła się w Warszawie kolejna 
XI Sesja Polsko-Węgierskiej 
Komisji Naukowo-Technicznej. 
W wyniku obrad, które przebie­
gały w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, podpisany został 
protokół, przewidujący wzajem­
ną wymianę doświadczeń nau­
kowo-technicznych.

Strona polska przekaże doku­
mentację oraz udostępni prakty­
kę specjalistom węgierskim w  
dziedzinie przemysłu węglowe­
go, maszynowego, lekkiego, bu­
downictwa przemysłowego, rol­
nictwa i innych. Strona węgier- 

I ska przekaże natomiast doku- 
| mentację techniczną oraz udo­
stępni praktykę naszym specja­
listom w dziedzinie przemysłu 
hutniczego, chemicznego, mię- 
sno-mleczarskiego, rolnictwa itd,

SlaIinoj»ród olrzymal 
mową s/kolę

STALINOGROD (kor. wl.).—
Przed kilku dniami osiedle mie­
szkaniowe im. J. Marchlew­
skiego w Stalinogrodzie otrzy­
mało nowocześnie urządzoną 
szkołę. Jest to 36 szkoła pod­
stawowa w Stalinogrodzie. Ku­
batura dwupiętrowego gmachu 
wynosi 13.000 m sześć. Szkoła 
liczy 20 klas oraz kilkanaście 
sal mieszczących pomoce nau­
kowe. Ponadto szkoła posiada 
gabinet lekarski, świetlicę, ku­
chnię, łaźnie z prysznicami i 
salę gimnastyczną. (Z. Cz.)

___ System zbiorowego bezpieczeństwa w Europie -------
leży w interesie narodu polskiego

rn ło  cnnłpczeństwo polskie żywo zainteresowane jest zapewnie- I jest Związek Radziecki, stanowiłoby niezwykle doniosły krok na dro- 
niem bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Powszechna jest świa- | dze do utrwalenia pokoju i współpracy międzynarodowej. Wyrazem
domość, że rozwigzani e tej doniosłej sprawy, której orędownikiem I tej świadomości sq wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa.

USA inspirują incydenty 
Komisji Nadzorczej w

przeciw
Korei

v.-ychKr-h (PAPV Agencja No­
że i u.Chln don°si z Kaesongu. 

, m- odbyło się tam nad 
posiedzenie Wojsko- 

•'■»misji Rozejmowej. Na po- 
str eniu kym przedstawicie' 
nprj y .  Ąoreańsko-ehińskiej, ge- 
_ ' ł Ll San-czo złożył stanów- 

A protest przeciwko zagraża­
jącym bezpieczeństwu personelu 

»misji Nadzorczej Państw 
eutralnych incydentom, które 

z winy strony amerykańskie;.
astąpiiy w miastach południo- 

wo-koreańskich Inczonie. Pusa- 
n,e Kunsanie i Stu' i Demon­
stracje skierowane przeciwko

personelowi Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych zostały zor­
ganizowane i były kierowane 
przez władze amerykańskie i 
policję lisynmanowską. W Pu­
kanie i Kunsame strzelano do 
członków grup inspekcyjnych i 
dokonywano na nich zamachów 
bombowych.

Gen. Li San-czo zażądał. abv 
strona amerykańska podjęła 
skuteczne kroki dla zapobieże­
nia tej zbrodniczej działalności 
której celem jest sabotowanie 
pracy Komisji Nadzorcze.; 
Państw Neutralnych, naruszenie 
układu rozejmowego i wywoła­

nie napiętej atmosfery w Azji.
Przedstawiciele strony amery­

kańskiej usiłowali zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za te wy­
padki. lecz w końcu musieli 
przyznać, że szereg incydentów 
zagrażających bezpieczeństwu 
członków Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych miało rze­
czywiście miejsce w Korei po­
łudniowej.

Przedstawiciele strony amery­
kańskiej przyrzekli, że na przy­
szłość będą przestrzegali swych 
obowiązków w stosunku do per­
sonelu Komisji Nadzorcze' 
Państw Neutralnych.

Jednomyślny protest Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych
PEKIN (PAP). Korespondent 

agencji Nowych Chin donos. 
2 Kaesongu że 4 bm. przedsta­
wiciele Polski, Czechosłowacj.. 
ozwecji i Szwajcarii w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych 
wystosowali do Wojskowej ko­
misji Rozejmowej pismo treści 
następującej:
_ ..Komisja Nadzorcza Państw 

Neutralnych pragnie dać wyraz 
swemu zaniepokojeniu z powo­
du incydentów, które zaszły w 
Pusanie i Kunsame, a które sta­
nowią zagrożenie osobistego 
bezpieczeństwa członków grup 
inspekcyjnych Komisji Nadzor- 
cze.i Państw Neutralnych, peł­
niących funkcje nadzorcze ,w 
wymienionych portach wejścio­
wych. Otrzymano informacje o 
następujących incydentach:

+) 31 lipca 1954 r. ostrzelano

w Pusanie członków grupy in­
spekcyjnej.

2) 1 sierpnia 1954 r. w Kun-
sanie wrzucono do siedziby gru­
py inspekcyjnej Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych 
trzy granaty ręczne, czy tez 
bomby prymitywnej roboty.

Komisja Nadz.orcza Państw 
Neutralnych przyjmuje do wia­
domości oświadczenie złożone 
przez dowódcę sił zbrojnych NZ 
i głównego przedstawiciela sił 
zbrojnych NZ w Wojskowej 
Komisji Rozejmowej. że do­
wództwo wojsk NZ całkowicie 
uznaje swe obowiązki wobec 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych i spełni je.

Równocześnie, w związku 
z niepokojącymi informacjami, 
które nadal napływają z portów 
wejściowych kontrolowanych 
przez dowództwo sił zbrojnych

NZ, komisja Nadzorcza Państw 
Neutralnych wdraża głębokie 
zaniepokojenie i zwraca się do 
Wojskowej Komisji Rozejmo­
wej z żądaniem, by dowództwo 
sił zbrojnych NZ podjęło wszel­
kie skuteczne kroki w celu za- 
pewmiema bezpieczeństwa per­
sonelowi Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych i normal­
nych warunków pracy grupom 
inspekcyjnym Komisji Nadzor­
czej. Komisja Nadzorcza Państw 
Neutralnych wyraża nadzieję, 
że osoby winne incydentów bę­
dą ukarane.

Generał Krzemień — przed­
stawiciel Polski.

Generał Hecko — przedsta­
wicie! Czechosłowacji.

Generał Jodahl — przedsta­
wiciel Szwecji.

Generał Gross — r-zedstawi- 
cieł Szwajcarii,

Walenty Zieleniec, mistrz 
wielkopiecowy huty ..Koś­
ciuszko“. zasłużony przodow­
nik pracy — mówi)
„Układ o bezpieczeństwie zbio­

rowym. to byłby najlepszy spo­
sób zabezpieczenia pokoju w 
Europie. Można było porozu­
mieć się w sprawie Korei i In* 
dochin, to dlaczego nie można 
by porozumieć się w sprawie 
pokoju w Europie?

Amerykanie namawiają Fran­
cuzów i Włochów i inne naro­
dy, żeby stworzyć tę ..armię 
europejską“. Wiemy, co się za 
tym kryje i wiedzą to ludzie 
pracv we Francji. Włoszech 1 in­
nych krajach. To by była nowa 
armia hitlerowska, a więc no­
wa wojna, prędzej czy później.

A zresztą — co to za pokój 
może być, kiedy do tej europej­
skiej armii ma należeć tytko 
kilka państw? Dobrze pamięta­
my, że te różne bloki zawsze 
prowadzą do wojny. Przed dru­
gą wojną światową też powsta­
ła przecież taka grupa: Niemcy. 
Włochy i Japonia. Oni to parli 
do wojny i wywołali ją. Podob­
nie było przed pierwszą woj­
ną.

Jasne więc jak słońce, że „ar­
mię europejską“ czuć z daleka 
prochem.

Uważam, że jedyna droga do 
zapewnienia pokoju to — żeby 
porozumiały się wszystkie pań­
stwa w Europie. A o to właśnie 
chodzi w radzieckim projekcie o 
bezpieczeństwie zbiorowym",

W ła ś c iw a  droga
Konferencja genewska była wielkim zyjycię- 

stwem sil pokoju. Pokazała ona, że drogą ro­
kowań można uregulować najtrudniejsze prob­
lemy międzynarodowe. Dlatego nota rządu ra­
dzieckiego proponująca ponowne podjęcie roz­
mów wielkich mocarstw celem pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego oraz ustano­
wienia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie jest szczególnie na czasie. W warun­
kach pewnego odprężenia, jakie przyniosła kon­
ferencja genewska, oraz naocznego dowodu 
możliwości rozwiązywania _ zagadnień między­
narodowych drogą rokowań, nowa konferencja 
czterech mocarstw odbywałaby się w atmosfe­
rze znacznie korzystniejszej aniżeli konferencja 
berlińska i mogłaby dać pozytywne wyniki.

Wielkie znaczenie propozycji rządu radziec­
kiego polega na tym, że otwierają one drogę 
do przezwyciężenia obecnego podziału Europy 
na dwa obozy, do zjednoczenia wszystkich kra­
jów Europy, niezależnie od ich ustroju spo- 
teczno-gospodarczego, we wspólnym interesie 
utrzymania pokoju, do rozwiązania zagadnienia 
niemieckiego w ramach ogólnoeuropejskich

Należy pamiętać, że druga wojna światowa 
stała się możliwa dlatego, że r$ądy krajów 
Europy Zachodniej sprzeciwiały się organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego Europy przy współ­
udziale Związku Radzieckiego. Rządy te próbo­
wały organizować układ polityczny Europy 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, popiera­
jąc w tym celu zbrojenia hitlerowskich Niemiec 
i ich ekspansję na Wschód. Pomagał w tym 
gorliwie sprzymierzony z faszyzmem sanacyj­
ny rząd polski.

Dzisiaj pod egidą Stanów Z jednoczonych od­
bywa się podobna próba organizowania w Euro­
pie układu politycznego i wojskowego zwróco­
nego przeciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej. Tak samo też odbudo­
wa militaryzmu i imperializmu niemieckiego 
lest narzędziem, które ma służyć realizacji tej 
polityki. Narody Europy zrozumiały jednak na­
ukę historii. Toteż rośnie opór przeciwko po­
lityce remilitaryzacji Niemiec i popierania od- 
r' dzającego się w Niemczech zachodnich impe-

narodów  Europy
riahsmu. Propozycje Związku Radzieckiego od­
powiadają najgłębszym potrzebom wszystkich 
narodów Europy. Wskazują one bowiem realną 
d-i-ogę pokojowego rozwiązania sprawy niemiec­
kie; oraz gwarancji bezpieczeństwa wszystkich 
krajów Europy.

Nota rządu radzieckiego proponuje także pod­
jęcie rozmów na tematy gospodarcze. W wa­
runkach podziału Europy na dwa obozy nie­
miecki kapitał monopolistyczny staje się czyn­
nikiem dominującym, zarówno gospodarczo jak 
i politycznie w całej Europie Zachodniej. Euro­
pa Zachodnia odcięta od rynków zbytu i od 
źródeł dostaw Związku Radzieckiego, europej­
skich krajów demokracji ludowej i Chińskiej 
Republiki Ludowej musi być stale uzależnio­
na od Stanów Zjednoczonych, które obecnie 
traktują wielkie monopole niemieckie, jako 
swego podstawowego gospodarczego i politycz­
nego partnera w Europie. Propozycje Związku 
Radzieckiego rozwiązania zagadnienia niemiec­
kiego w ramach ogólnoeuropejskiego systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa otwierają także dro­
gę dla pełnej rozbudowy stosunków gospodar­
czych między wszystkimi krajami Europy, 
a w szczególności rozbudowy stosunków gospo­
darczych między Europą Zachodnią a Europą 
Wschodnią. Nie oznacza to rzecz jasna zerwa­
nie stosunków gospodarczych krajów europej­
skich z kontynentem amerykańskim i z kraja­
mi Azji. Pokojowe rozwiązanie zagadnienia nie­
mieckiego w ramach ogólnoeuropejskich jest nie 
tylko warunkiem pokoju w Europie, lecz także 
warunkiem normalnego rozwoju gospodarki 
światowej.

My Polacy, jesteśmy szczególnie bezpośred­
nio zainteresowani w pokojowym rozwiązaniu 
zagadnienia niemieckiego, w rozwiązaniu, któ­
re gwarantuje bezpieczeństwo naszego kraju 
Dlatego też każdy Polak poprze niewątpliwie 
dążenie rządu radzieckiego do pokojowego roz­
wiązania zagadnienia niemieckiego w ramach 
ogólnoeuropejskiego systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa.

Prot. OSKAR LANGE

Lech Kadłubowski, inż. ar« 
chitekt — główny projektant 
„Królewskiej Drogi“ w Gdań« 
sku — oświadczył:

„Propozycja zwołania konfe­
rencji w celu omówienia zagad­
nień bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie jest ze wszech miar 
godna uznania i poparcia. Dla 
każdego człowieka jasne jest, 
że pokojowe współistnienie róż­
nych systemów, czy to politycz­
nych czy gospodarczych jest nie 
tylko możliwe, ale konieczne. 
Jest to tym łatwiejsze do osiąg­
nięcia, że ludzkość nie chce 
wojny — żąda pokoju. I ludzie 
na całym świecie widzą, że po­
rozumienie jest możliwe.

Niedawno w naszym Gdańsku 
byli architekci z Zachodu. Nie 
ukrywali tego, że są przeciw 
wojnie. Mówili, że doskonale 
rozumieją jakim niebezpieczeń­
stwem dla ludzkości byłaby no­
wa wojna. Pomimo przynależ­
ności do różnych grup politycz­
nych. językowych czy narodo­
wych. doskonale rozumieliśmy 
się nie tylko w tej, ale i w in­
nych sprawach, np. dotyczących 
naszej sztuki — architektury.

Jestem pewny, że nie tylko 
poszczególne grupy ludzi i na­
rody, ale i rządy państw o róż­
nych ustrojach mogą dojść do 
porozumienia. Jeśli porozumienie 
zostanie oparte na propozycjach 
Związku Radzieckiego — stano­
wić ono będzie niesłychanie do­
niosły krok naprzód na drodzą 
do utrwalenia pokoju“, . 1
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Przeciwko naruszeniu w porcie brytyjskim praw bandery polskiej
Nota protestacyjna Rządu Polskiego

W dniu 3 sierpnia br. Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
przesłało Ambasadzie Brytyj­
skiej \i; Warszawie notę nastę­
pującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku Ambasadzie Brytyjskiej 
w Warszawie i pragnie zako­
munikować, co następuje:
I W dniu 28 lipca br., w cza­

sie postoju statku Polskiej 
Marynarki Handlowej „Jarosław 
Dąbrowski“ w porcie londyń­
skim — w czasie rozładowywa­
nia towarów ze statku — 
stwierdzono obecność na statku 
„ślepego“ pasażera. Jak się 
wkrótce okazało tym „ślepym“ 
pasażerem był Antoni Klimo­
wicz, osobnik karnie wydalony 
z Polskiej Marynarki Handlo­
wej i poszukiwany przez władze 
polskie w związku z popełnie­
niem przez niego szeregu prze­
stępstw kryminalnych. Dodać 
trzeba, że " Antoni Klimowicz 
jest przestępcą nie tylko w 
świetle prawa polskiego, ale 
również był dwukrotnie kara­
ny przez władze brytyjskie za 
przemyt do Anglii.

Po upływie pewnego czasu 
od chwili odkrycia „ślepego“ 
pasażera, na statek „Jarosław 
Dąbrowski“ przybyli dwaj 
przedstawiciele ¡migracyjnych 
władz brytyjskich,- którzy na 
swoje żądanie otrzymali od ka­
pitana statku odpowiednie wy­
jaśnienia dotyczące Klimowicza, 
po czym opuścili oni statek. 
Dnia 30 lipca jeden z urzędni­
ków, który poprzednio przepro­
wadził rozmowę z kapitanem, 
wręczył kapitanowi statku „Ja­
rosław Dąbrowski“ pisemny na­
kaz władz brytyjskich wywie­
zienia Klimowicza z portu bry­
tyjskiego. Jednocześnie ten sam 
urzędnik doręczył Klimowiczo­
wi pisemną odmowę władz bry­
tyjskich zezwolenia na zejście 
na ląd.

Zgodnie z istniejącym planem 
podróży statek „Jarosław Dą­

browski“ rozpoczął swój rejs 
powrotny do Gdyni. Już w cza­
sie trwania podróży powrotnej, 
w dniu 31 lipca, około godz. 2 
w nocy statek został zatrzyma­
ny przez łódź policyjną, na któ­
rej znajdowali się przedstawi­
ciele władz ¡migracyjnych. Po 
wejściu na statek zażądali oni 
wydania Klimowicza bez jakie­
gokolwiek uzasadnienia przy­
czyny zmiany swojej poprzed­
niej decyzji.

Kapitan statku opierając się 
na swoich uprawnieniach, od­
mówił wydania przestępcy, co 
było zresztą zgodne z doręczo­
ną mu pisemną decyzją ¡migra­
cyjnych władz brytyjskich, do­
stosował się jednak dó żądania 
przedstawicieli władz brytyj­
skich przerwania podróży po­
wrotnej statku.

Niespodziewane zatrzymanie 
statku zapoczątkowało szereg 
dalszych posunięć władz bry­
tyjskich w stosunku do statku 
i jego załogi, jak również i w 
sprawie samego Klimowicza, 
które wyraźnie zmierzały do 
sterroryzowania kapitana stat­
ku i jego załogi.

Postanowiono użyć wszelkich 
możliwych środków, aby prze­
stępcę Klimowicza wysadzić na 
ląd. I tak „oskarżono“ Klimo­
wicza — jak podawała prasa 
londyńska — o kradzież 10 fun­
tów i 13 szylingów, żądając w 
związku z tym zdjęcia go ze 
statku i postawienia przed sąd 
angielski. Szybko jednak absur­
dalność tego oskarżenia stała 
się jawna, dlatego też zastoso­
wano natychmiast inną metodę.

Klimowicz, notowany w Wiel­
kiej Brytanii jako przemytnik, 
miał się znaleźć na ziemi an­
gielskiej nie jako przestępca 
oskarżony o kradzież, ale w sza. 
tach „uchodźcy politycznego“. 
Usiłowano ten cel osiągnąć przy 
pomocy decyzji, domagającej 
się wysadzenia Klimowicza na 
!ąd celem ewentualnego udzie­
lenia mu azylu. Władze angiel­

skie zażądały dostarczenia go 
sądowi angielskiemu w dniu 3 
sierpnia o godz. 11 rano.

Nie czekając nawet na upływ 
wymienionego wyżej terminu, 
w nocy z 3! lipca na 1 sierpnia 
oddziały policji otoczyły statek, 
pod statek podpłynęły dwa tor­
pedowce brytyjskie z gotowymi 
do akcji oddziałami na pokła­
dach. Część oddziałów policji 
wtargnęła na statek w celu rze­
komego doręczenia kapitanowi 
nakazu dostarczenia Klimowi­
cza na rozprawę sądową, któ­
ra odbyć się miała dwa dni póź­
niej. Faktycznie jednak przy 
użyciu siły wobec załogi, po wy. 
łamaniu drzwi, policja angiel­
ska uprowadziła Klimowicza ze 
statku. W wyniku brutalnego 
postępowania policji angielskiej 
jeden z członków załogi pobity 
został pałkami i odniósł ciężkie 

j rany głowy, a inny również po- 
j  ważne obrażenia. W akcji tej,
| prowadzonej pod osłoną nocy, 
i brało udział 120 funkcjonariu- 
1 szy policji angielskiej, którymi 
| dowodził bezpośrednio komisarz 
| sii John Nott-Bower. 
i *) Przedstawione wyżej fak- 
| —1 ty są niewątpliwie znane 
! Rządowi Brytyjskiemu, a przy- 
| toczone zostały w tym celu,
I ażeby dokonać właściwej ich 
j oceny. Ścigany przez władze 
j polskie Klimowicz był „ślepym“ 
j  pasażerem na statku polskim i 
jako taki zgodnie z przyjętymi 
zwyczajami międzynarodowymi 
podlegał wyłącznie władzy ka­
pitana. Jakkolwiek statek „Ja­
rosław Dąbrowski“ znajdował 
się w porcie brytyjskim, to jed­
nak nie zaszły żadne okolicz­
ności, które by mogły uzasad- 

, nić ingerencję miejscowych 
i władz. Na statku bowiem nie 
1 dopuszczono się żadnego prze- 
j stępstwa, nie zakłócony został 
j porządek w porcie przez którą- 
j kol wiek z osób znajdujących się 
' na statku; ani kapitan, ani też 
przedstawiciel państwa bande­
ry nie domagał się interwencji

władz. W tych okolicznościach 
podjęcie jakichkolwiek kroków 
w stosunku do statku „Jarosław 
Dąbrowski“ i jego kapitana nie 
było uzasadnione ani ogólnie 
wiążącymi przepisami prawa 
międzynarodowego, ani po­
wszechnie wiążącymi zwyczaja­
mi międzynarodowymi.

Dlatego też już pierwsza 
interwencja ze strony władz 
brytyjskich miała charakter 
interwencji bezprawnej. Wkro­
czenie natomiast policji brytyj­
skiej na statek w nocy z dnia 
3i lipca na 1 sierpnia nosi w 
sobie wszelkie znamiona brutal­
nego podeptania praw obcego 
statku, korzystającego z portu 
brytyjskiego. W szczególności 
należy podkreślić, że policja 
dopuściła się tego aktu pod nie­
obecność przedstawiciela Kon­
sulatu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, co jest jaskrawym na­
ruszeniem przepisów prawa mię­
dzynarodowego. Użycie prze­
mocy fizycznej, naruszenie nie­
tykalności członków zalog', a 
nawet ich zranienie i pobicie, 
jak również niszczenie urządzeń 
statku stanowi niedopuszczalny 
akt gwałtu wobec statku, upra­
wiającego pokojową żeglugę w 
interesach wymiany handlowej 
między obu krajami.

Rząd Polski nie może pomi­
nąć milczeniem prób uzasadnie­
nia tej akcji argumentem rzeko­
mego popełnienia kradzieży 
około 10 funtów przez Klimowi­
cza w Wielkiej Brytanii, a w 
końcu zamiarem udzielenia mu 
azylu. W ten sposób najpierw 
pod pozorem fikcyjnego oskar­
żenia, później pod pozorem za­
stosowania prawa azylu władze 
brytyjskie zmierzały do zapew­
nienia bezkarności pospolitemu 
przestępcy. Jest to tym bardziej 
znamienne, że na tym stmym 
statku odpłynął znany uczony 
amerykański dr Joseph Cort, 
który zwrócił się do władz bry­
tyjskich o udzielenie mu azylu 
w związku z uzasadnioną oba­

wą prześladowań politycznych 
w razie jego powrotu do Sta­
nów Zjednoczonych. Rząd Bry­
tyjski odmówił dr. Cortowi 
udzielenia azylu, mimo 'że je­
go prośbę popierali wybitni 
uczeni i wybitni przedstawicie­
le świata politycznego, między 
innymi znani członkowie brytyj­
skiego parlamentu. W sprawie 
przestępcy i przemytnika Klimo­
wicza natomiast Rząd Brytyj­
ski usiłował uzasadnić zmianę 
swojej pierwotnej decyzji od- j 
mowy zezwolenia zejścia na ląd j 
interwencją anonimowych osób. |
3 Jak wynika z przebiegu 

wypadków w sprawie Kii- 
mowicza wyjątkową aktywność 
przejawiły te kola, które zainte­
resowane są w prowokowaniu 
incydentów, "a tym samym w 
zakłócaniu dobrych stosunków 
między państwami. Rząd Polski 
wyraża zdziwienie, że właśnie 
przy współdziałaniu tych czyn­
ników możliwym się stało wy­
wołani e niespotykanego incy- 

j dentu, że w związku z osobą j 
j  pospolitego przestępcy dopusz- j 
jeżono do jawnego pogwałcenia j 

prawa.
Dlatego też Rząd Polski wy­

razić musi swój szczególny pro­
test wobec pogwałcenia praw 
polskiego statku w brytyjskim 
porcie, wobec użycia gwałtu, 
naruszenia nietykalności fizycz­
nej polskich marynarzy, _ bez­
prawnego zdjęcia z pokładu! 
obywatela polskiego oraz riaru- j 
szenia w ten sposób praw poi- j 
skiej bandery.

Rząd Polski domaga się prze- j 
kazania Antoniego Klimowicza 
władzom Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, wynagrodze­
nia szkód powstałych w wyni­
ku przetrzymania statku „Ja­
rosław .Dąbrowski“, w wyniku 
napaści policji brytyjskiej na 
ten statek i w wyniku zranienia 
i pobicia marynarzy, oraz do­
maga się ukarania winnych. 
Warszawa dn. 3 Sierpnia 1954 r.

(PAP)

Konieczne jest niezwłoczne porozumienie wielkich mocarstw 
w sprawie rozwiązania problemu niemieckiego

BERLIN (PAP). 4 bm. w go- |
dżinach porannych rozpoczęła 
się sesja plenarna Izby Ludowej j
NRD. Pierwszym punktem po- ! ____________
rządku dziennego była deklara- j  *
cja rządowa premiera Grotę- rządku dziennego obejmują m. 
wohla o znaczeniu konferencji : in.: ustawę o wyoorach do Izby 
genewskiej oraz noty rządu ra- j Ludowej NRD w dniu 17 paż- 
dzieckiego z 24 lipca br. w spra- dziernika br., ustawę o wybo- 
wie bezpieczeństwa zbiorowego j  rach do zgromadzeń okręgowych 

kwestii nie- j  NRD, ustawę o wprowadzeniu 
punkty po- i  orderu Sztandar Pracy.

Przemówienie premiera Grotewohla
wohl — trzecia nauka wypływa­
jąca z konferencji genewskiej 
dla narodu niemieckiego: skoro 
okazało się możliwe złagodzenie 
napięcia międzynarodowego w

Deklaracja rządu NRD przedstawiona 
na p'enarnym posiedzeniu Izby Ludowej

w Europie i w 
mieckiej. Dalsze

W deklaracji rządowej pre­
mier Otto Grotewohl, po przeka­
zaniu narodowi wietnamskiemu 
pozdrowień i życzeń narodu nie­
mieckiego z okazji sukcesu kon­
ferencji genewskiej, omówił na­
uki wypływające z tak pomyśl­
nych wyników konferencji.

Pierwszą ważną nauką — pod­
kreślił premier Grotewohl—jesl 
to, że rozwiązanie spornych 
problemów międzynarodowych 
jest rzeczą możliwą, jeśli tylko 
wszyscy zainteresowani okażą 
dobrą wolę. opow.adając się za 
polityką pokoju i Dorozumienia.

Jako drugą naukę wypływają­
cą z konferencji genewskiej pre­
mier Grotewohl wymienił fakt. 
ze nie ma dziś już zagadnień 
międzynarodowych, które można 
byłoby uregulować bez Cr.in. 
Wynik konferencji genewskiej 
— zaznaczył mówca — pow tać 
należy z radością nie tylko z 
punktu widzenia międzynarodo­
wego. lecz również z punktu wi; 
dzenia naszego na-odu. ponieważ 
wynik ten toruje drogę do roz­
wiązania tych pozostających je­
szcze w zawieszeniu problemów 
międzynarodowych, które doty­
czą Europy i Niemiec.

Oto — mówił premier Grcte-

Azji w drodze rokowań — moż­
liwe jest także rozwiązanie tą 
samą drogą problemów europej­
skich.

Toteż wyniki konferencji ge­
newskiej, jak również nota ra­
dziecka z dnia 24 lipca 1954 r. 
napawają naród niemiecki no­
wą nadzieją i stanowią dlań no­
wy bodziec w sprawiedliwej 
walce o przywrócenie jedności 
narodowej Niemiec.

Czwarta, najważniejsza dla 
narodu niemieckiego nauka wy­
pływająca z konferencji genew­
skiej jest następująca: skoro w 
Genewie mogli zasiąść wspólnie 
przedstawiciele obu części po­
dzielonego kraju, jakim jest Ko­
rea, aby przeprowadzić rokowa­
nia po krwawej wojnie, skoro 
spotkali się również w Genewiie 
przedstawiciele obu części inne­
go podzielonego kraju, a miano­
wicie Wietnamu, jeszcze w toku 
krwawej wojny i zdołali osiąg­
nąć porozumienie — muszą 
spotkać się też Niemcy z obu 
części Niemiec, ażeby porozu­
mieć się.

CO UJAWNIŁ DR JOHN
Wspominając o sprzecznoś­

ciach wewnętrznych rozdziera­
jących reżim Adenauera, pre­
mier Grotewohl podkreślił, że 
szczególnie wymownym obja­
wem tych sprzeczności jest u- 
cieczka do NRD prezydenta za­
chodnio - niemieckiego „urzędu 
ochrony konstytucji“ dr. Johna. 
Aby położyć kres sensacyjnym 
wersjom krążącym w Bonn — 
powiedział premier — pragnął­
bym zakomunikować tu, że dr 
John skierował do mnie nastę­
pujący list:

„Przesyłam rządowi NRD o- 
raz Panu osobiście najszczersze 
podziękowania za udzielony mi 
azyl. Przy tej sposobności prag­
nę zapewnić, że dołożę wszel­
kich wysiłków, ażeby działać 
stąd na rzecz zjednoczenia Nie­

miec i przeciw grożącemu nam 
niebezpieczeństwu wojny“.

Dr John — stwierdza mów­
ca — udał się do NRD, zdał so­
bie bowiem sprawę, że słuszniej­
sza jest ochrona narodu niemie­
ckiego przed reżimem antynaro- 
dowym i przed wojną aniżeli 
ochrona takiego reżimu.

Panom z Bonn — mówił da­
lej premier Grotewohl — nie 
pomogą już próby zażegnania 
groźby bankructwa za pomocą 
wzmożonego tefroru i szeregu 
aktów antykonstytucyjnych.

Jak opowiedział w jednej 
z rozmów dr John, były zachod- 
nio-niemiecki minister spraw 
wewnętrznych dr Lehr, który 
zawsze nalegał na wytoczenie 
oskarżenia przeciwko Komuni­
stycznej Partii Niemiec, oświad­

czył w 1952 r., że jego przyja­
ciele z kół przemysłowych dali 
mu do zrozumienia, iż nie mo­
gą zrozumieć, dlaczego wciąż 
jeszcze nie wszczęto postępowa­
nia przeciwko tej partia. Cho­
dziło tu o ludzi, z którymi Lehr 
obcował w Klubie Przemysłow­
ców. Członka mi Klubu Przemy­
słowców są m. in. Flick, Krupp, 
i Berg.

Dr John oświadczy! dalej, że 
według jego informacji Lehr 
domaga! się następnie na posie­
dzeniach gabinetu wytoczenia 
oskarżenia przeciwko KPD. Dr 
John jest osobiście zdania, że 
właśnie żądania Klubu Prze­
mysłowców w sprawie zakazu 
KPD były przyczyną zaostrze­
nia terroru wobec komunistów.

| Tu również należy szukać rze-
| czywistych politycznych moty­

wów procesu Neumanna, Dic-
’ kela i Bochtlego. Wyrok mu­
siał doprowadzić do uwięzienia 
bojowników przeciwko milita- 
ryzmowi. W tym celu wywarto 
presję na przedstawicieli są­
downictwa. Według relacji dr. 
Johna, prokurator dr Guede po­
wiedział mu z pewnym akcen­
tem oburzenia, że ną podstawie 
swych dotychczasowych do­
świadczeń w sprawach o „ochro­
nę państwa“ odniósł wrażenie, 
że rząd związkowy coraz bar­
dziej nadużywa wymiaru spra­
wiedliwości jako środka nacisku 
politycznego.

Następnie premier stwierdził, 
że rząd NRD w swojej polityce 
stale dawał wyraz i zawsze bę­
dzie dawał wyraz ożywiającej 
naród niemiecki woli pokoju i 
jedności.

PRZEDE WSZYSTKIM POWINNI DOjSC 
DO POROZUMIENIA SAMI NIEMCY

Mówca podkreślił następnie, 
że rząd NRD podziela zaniepo­
kojenie, które znalazło wyraz 
w oświadczeniach b. kanclerza 
Brueninga i innych miarodaj­
nych przedstawicieli niemiec­
kiej opinii publicznej w sprawie 
jednostronnej orientacji Nie­
miec zachodnich. Wynik konfe­
rencji genewskiej dowodzi, że 
aby można było rozwiązać w 
warunkach prawdziwej wolnoś­
ci i niezależności takie decydu­
jące zagadnienia ogólnonarodo­
we jak demokratyczne wybory, 
nastąpić musi przede wszyst­
kim porozumienie między czę­
ściami podzielonego kraju; po­
trzebują one pewnego okresu 
zbliżenia i normalizacji wza­
jemnych stosunków

Rząd NRD proponuje, by Izba 
Ludowa zwróciła się do Bunde­
stagu z następującym wezwa­
niem:

1 Skierować wspólnie uroczy­
sty apel do czterech wielkich 

mocarstw, ażeby wznowiły przer­
wane rokowania w kwestii nie­
mieckiej ze współudziałem na 
zasadzie równości przedstawi­
cieli obu części Niemiec oraz 
wezwać je, by aż do zakończe­
nia tej konferencji nie podejmo­
wały żadnych kroków zmierza­
jących do wciągnięcia jednej 
części lub obu części Niemiec 
do jakichkolwiek ugrupowań 
militarnych.
O Zaapelować do rządu Re-

i — publiki Związkowej, aby 
Premier stwierdził, że z po- wyznaczył pełnomocnych przed-

wyższych wywodów wynikają 
przede wszystkim dwa postula­
ty.

Pierwszy — to niezwłoczne 
porozumienie między Niemcami 
dla opracowania stanowiska o- 
gólnoniemieckiego w sprawie 
rozwiązania żywotnych proble­
mów narodu niemieckiego przy 
zapewnieniu zarówno jego bez­
pieczeństwa jak i bezpieczeń-» 
stwa Europy.

Drugi — to niezwłoczne poro­
zumienie czterech wielkich mo­
carstw w sprawie rozwiązania 
problemu niemieckiego przez 
ponowne podjęcie przerwanych 
rokowań przy współudziale na

stawicieli dla podjęcia rokowań 
z przedstawicielami NRD w ce­
lu opracowania wspólnego sta­
nowiska niemieckiego w spra­
wie rozwiązania naszych żywot­
nych problemów w ramach sy­
stemu bezpieczeństwa Europy.

Członkowie Izby Ludowej 
powitali deklarację rządową 
długotrwałą owacją.

Po przemówieniu premiera 
Grotewohla odbyła się dyskusja 
nad deklaracją rządową.

Po zakończeniu dyskusji Izba 
Ludowa uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję aprobującą deklarację 
rządu NRD.

Izba Ludowa powzięła uchwa-

Cliińska delegacja 
działaczy kultury 
opuściła Polskę

3 bm. opuściła Polskę delega­
cja działaczy kultury Chińskiej 
Republiki Ludowej z przewodni­
czącym delegacji, zastępcą se­
kretarza generalnego Rządowe­
go Komitetu dla Spraw Kultury 
i Oświaty, pisarzem Jang Hao- 
szeng na czele.

Odjeżdżających gości żegnali 
na dworcu przedstawiciele Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą z sekretarzem ge­
neralnym KWKZ amb. J. K. 
Wende, przedstawiciele Min. 
Kultury 1 Sztuki i inni.

Obecny był amb. Chińskiej 
Republiki Ludowej Tseng Yung- 
chuan.

Dlaczego dr Cort jedzie do Czechosłowacji
(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z GDAŃSKA)

Napięta sytuacja  
w M aroku

PARYŻ (PAP). Sytuacja w 
Maroku nadal sie zaostrza. 2 bm. 
w Fezie doszło do starć manife­
stującej ludności z policją, w 
czasie których zabito 6 osób. W 
mieście ogłoszono stan wyjątko­
wy. Ulice patrolowane są przez 
oddziały policji i wojska.

Prasa wyraża zaniepokojenie, 
że w związku z przypadającą 20 
bm. pierwszą rocznicą obalenia 
sułtana Maroka Sidi Mohamme­
da ben Jusefa sytuacja jeszcze 
bardziej się zaostrzy i dojść mo­
że do starć między zwolennika­
mi i przeciwnikami byłego suł­
tana. W niektórych miastach 
Maroka wzmaga się ruch na 
rzecz powrotu sułtana na tron.

3 bm. w miastach Fez, Ca­
sablanca i Petitjean doszło 
między demonstrantami a po­
licją do krwawych starć, -któ­
re pociągnęły za sobą wiele o- 
fiar. Według doniesień dzienni­
ka „France-Soir“, w Fezie i Pe­
titjean 29 osób zginęło, a 55 od­
niosło rany. „Humanité“ podaje, 
że największą liczbę ofiar notu­
je się w Casablance.

Prasa podkreśla, że w wielu 
wypadkach policja otwiera o- 
gień do uczestników demonstra­
cji. W większości miast, gdzie 
demonstranci domagają się po­
wrotu byłego sułtana Sidi Mo­
hammeda ben Jusefa wprowa­
dzono stan wyjątkowy.

zasadzie równości przedstawi- i łę w sprawie wystosowania do 
cieli obu części Niemiec. | Bundestagu Republiki Federal-

Kończąc premier Grotewohl i nej odezwy w formie zapropońo- 
oświadczył: I wanej w deklaracji rządu NRD.

Debata w komisji finansowej 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego

PARYrŻ (PAP). Komisja fi­
nansowa francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego rozpatrywa­
ła 3 bm. projekty finansowo-go­
spodarcze rządu premiera Men- 
des-France‘a.

Projekt ustawy przedstawiony 
przez rząd przewiduje udzielenie 
rządowi „nadzwyczajnych pełno­
mocnictw“ na okres do 31 mar­
ca 1955 r. Projekt ten będzie roz­
patrywany na posiedzeniu ple­
narnym Zgromadzenia Narodo­
wego 5 i 6 bm.

Sprawozdawca komisji finan­
sowej, deputowany katolicki Ba- 
range podkreślił, że żaden rząd

nie domagał się dotychczas tak 
szerokich pełnomocnictw w dzie­
dzinie ekonomicznej i finanso­
wej. Bai ange oświadczył, że de­
ficyt budżetu francuskiego wy­
nosi 1.000 miliardów franków.

Po przemówieniach ministra 
E. Faure, premiera Mendes- 
France‘a i socjalisty Pinaud, za­
brał głos deputowany komuni­
styczny J. Duclos.

Duclos zwrócił się do premie­
ra z zapytaniem, dlaczego rząd 
uchyla się od podwyżki plac. 
mimo że obecnie reaina wartość 
płac jest o 50 proc. niższa, niż 
w 1938 r. Duclos podkreśli! przy

] tym, że wielkie monopole kapi- 
| talistyczne zgarniają olbrzymie 
! zyski. Ducios stwierdził: „Fran­
cuska Partia Komunistyczna 
wypowiada się przeciwko „peł­
nomocnictwom nadzwyczajnym“ 
dla rządu, albowiem są one 
sprzeczne z konstytucją“.

Odpowiadając na przemówie­
nie Duclos, premier Mendes- 
France wyraził zgodę na wnie­
sienie do projektu ustawy po­
prawki przewidującej, że rząd 
nie będzie domagał się przyzna­
nia mu prawa wnoszenia popra- 

j wek do budżetu na 1935 r. przy 
I pomocy dekretów,

W związku z debatą w ko­
misji finansowej nad progra­
mem finansowo-gospodarczym 
rządu Mendes-France'a komisja 
administracyjna Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) opu­
blikowała komunikat, który 
stwierdza, że projekt rządowy 
nie przewiduje żadnych posu­
nięć w kierunku podwyżki płac 
i wprowadzenia zagwarantowa­
nego minimum zarobków. Ko­
misja administracyjna wypo­
wiada się kategorycznie prże- 
ciwko przyznaniu rządowi „peł­
nomocnictw nadzwyczajnych“, 
niezgodnych z konstytucją,

15 tys. pracowników 
komunikacji strajkuje 

w Hamburgu
BERLIN (PAP). 4 bm. rozpo­

czął się w Hamburgu strajk 13 
tys. pracowników komunikacji, 
wodociągów i gazowni, którzy 
domagają się podwyżki płac. 
Wskutek strajku ruch komuni­
kacyjny w Hamburgu jest nadal 
całkowicie sparaliżowany. Aby 
zapewnić chociażby ograniczone 
dostawy wody i gazu, zarząd 
miejski zmobilizował do obsłu­
gi gazowni i wodociągów spec­
jalne oddziały tzw. „Notdienst“. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że ostatni strajk pracowników 
gazowni i wodociągów w Ham­
burgu odbył się przed przeszło 
50 laty.

4 bm. związek zawodowy me­
talowców w Bawarii zerwał ro­
kowania z przemysłowcami i po­
stanowił ogłosić strajk, który 
rozpocznie się w poniedziałek 
9 bm. Strajk ten obejmie 236 
tys. członków związku, spośród 
których 90.4 proc. wypowiedzia­
ło się za strajkiem,

Nad ranem 4 sierp­
nia zawinął do portu 
gdyńskiego frachto­
wiec „Jarosław Dą­
browski“. Na statku 
tym przybył do Pol­
ski uczony amerykań­
ski, światowej sławy 
fizjolog dr Joseph 
Cort wraz z małżon­
ką, lekarką dr Ruth 
Cort. Oboje zawitali 
do naszego kraju uda­
jąc się do Czechosło­
wacji, w której postę­
powy naukowiec znaj­
dzie azyl przed prze­
śladowaniami władz 
amerykańskich.

W imieniu naukow­
ców polskich uczone­
go amerykańskiego 
powitał rektor Aka­
demii Medycznej w 
Gdańsku prof. dr Ja­
kub Penson. W imie­
niu Ambasady Repu­
bliki Czechosłowac­
kiej — przybyłych 
witał I sekretarz 
Ambasady, Franci­
szek Szebor.

Z dr. Josephem i 
Ruth Cort rozmawia­
my na statku bezpo­
średnio po ich przy­
byciu do Gdyni. Obo­
je są jeszcze zmę­
czeni podróżą, nie­
mniej chętnie dzie­
lą się z nami szczegóła­
mi. przymusowego wyjazdu z 
Wielkiej Brytanii, skąd bez­
pośrednio przybywają do na­
szego kraju oraz niektórymi 
danymi dotyczącymi odmowy 
ich powrotu do USA.

Dr Joseph i Ruth Cort stu­
diowali na uniwersytecie w 
Yale (USA). Tam również zdo­
byli tytuły naukowe. Chcąc u- 
zupełnić swą wiedzę, dr Cort 
wyjechał w 1943 roku do An­
glii, a w 1949 r. wrócił do Sta­
nów Zjednoczonych. W r. 1951 
oboje ponownie jadą do An­
glii. gdzie dr Cort obejmuje 
wykłady na uniwersytetach w 
Cambridge i Birmingham.

Po 5 miesiącach ponownego 
pobytu w Wielkiej Brytanii dr 
Cort otrzymuje z ambasady 
amerykańskiej w Londynie 
wezwanie do zwrotu paszpor­
tu zagranicznego. Na zapyta­
nie czemu ambasada amery­
kańska żąda zwrotu paszpor­
tu, odpowiedzi nie otrzymuje. 
Orientując się, że żądanie ta­
kie oznacza powrót do Stanów 
Zjednoczonych, a brak moty­
wów — w warunkach rozpo­
czynającej się wówczas hecy 
maccarthyzmu, może oznaczać 
najgorsze — uczony postana­
wia odmówić wyjazdu do Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie, jak 
mu wiadomo, postępowi nau­
kowcy są prześladowani.

Pracuje więc' w Wielkiej 
Brytanii, wykłada na uniwer­
sytetach i sądzi, że będzie 
mógł tutaj stworzyć, sobie wa­
runki życia i osiąść na stałe.

— O m yliliśm y się jednak — 
m ów i z  ro zg o ry czen iem  d r  Cort 
— okazało  się, że i w  A n q lii nie

pow rotu  do USA, mol 
p rzy ja c ie le  I zna jom i 
podlegali p rześladow a­
niom . W ielu  m oich ko­
legów na un iw ersytecie  
w Yale zapytyw ano  o 
m nie. D zia ła ła  oczyw iś­
cie kom isja  Mac C ar- 
th y ‘ego. Zapytyw ano ich 
rów n ież  o Ich p rze k o ­
nania. A  gdy odm ów ili 
udzie len ia  In fo rm a c ji, 
zostali usunięci z un i­
w ersyte tu . są prześla ­
dow ani i bez pracy .

W  czasie pobytu  w  
A n g lii, w idzia łem  w  
prasie  a m erykań sk ie j 
zd jęc ia  le k a rz y  w o j­
skowych, -posądzonych  
o sym patię d la  kom u­
n izm u i zm uszanych do 
czyszczenia la try n  i 
ładow ania w ęg la . To 
m iało  w  op in ii kom isji 
Mac C arth y ‘ego — po­
noć działać  odstrasza­
jąco.

— Czy pański wy­
padek jest wyjątko­
wy, to znaczy czy 
pan profesor jest je­
dynym, od którego 
zażądano zwr.otu pasz 
portu i powrotu do 
USA bez podawania 
powodów?

— O, nie! Takich w y ­
padków  w  Europ ie, o 
k tó rych  m l w ia ­

nia d la  nas m ie jsca. Rząd b ry ty j - 1  domo było około dwóch tysię- 
ski odm ów ił nam  zezw olen ia na cy. Oczywiście nie wszyscy odm a. 
dalszy pobyt w  A n g lii. D ecyzja | w ia ją  pow rotu . W ielu  w raca  na 
ta jest niezgodna z dem okra - j takie  w ezw anie  do USA. ich dalsze  
tyczn ym i zasadam i udzie len ia  j losy są Jednak nieznane. W  sam ej 
azylu  osobom, k tó rym  g ro żą  | A nq (i| jest chyba ze 100 — 200  
prześladow an ia

Dr Cort z małżonką na pokładzie 
polskiego statku „Jarosław Dąbrowski"

Foto CAF

za ich poglądy
polityczne.

Chcę podkreś lić  p rz y  okazji 
—• k on tyn u u je  u czon y  — że sta­
nowisko Home O ffice <tj. m in i­
s terstw a spraw  w ew n ętrznych ) w  
naszej spraw ie  było w y ją tkow o  
n iepopu larne  w  W ie lk ie j B ry tan ii. 
Nie ty lko  zw iązw i zawodowe, ale 
i osobistości rozm aitych  p rze ko ­
nań po litycznych protestow ały  
przeciw ko  decyzji Home O ffice, 
pozbaw iającej nas p raw a  azylu  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii, m . in bardzo  
w ielu  uczonych i członków  p a r ­
lam entu. Cała niem al prasa z wy-

osób, k tó re  odm ów iły  powrotu  
do USA. W tym  około 20 — 30 
uczonych. C iekaw e co Home Of­
fice  te ra z  w  ich spraw ie  pocznie. 
Mam  w rażen ie , że m ój w ypadek  
jest d ia  b ry ty js k ieg o  Home 
Office nauczką w skazu jącą, iż o- 
p in ia  narodu angielskiego jest 
jednoznaczna.

Chcę w łaśnie p rz y  o k a z ji te j 
za waszym  pośrednictw em  po­
dziękow ać robo tn ikom  I uczo­
nym  ang ie lsk im , k tó rzy  stanęli 
w  naszej obronie .

Mówiąc o brutalnym wtarg-
ją tk ie m  k ilk u  gazet staia na sta- j nięciu na statek „Jarosław Dą-
now isku, że Home O ffice postę­
pu ję  w  stosunku do nas n ikczem  
nie. O trzym ałem  w iele  listów od 
labourzystów , konserw atystów  i 
lib e ra łó w  z w y ra zam i sym patii 
i p rotestu  p rzec iw  postanowieniu  
w ład z b ry ty js k ich .

Ze swej s trony  postanowiłem  
zgłosić się do R epublik i Czecho­
słow ackiej — do jednego z k ra ­
jów  d em o krac ji ludow ej, gdzie  
w olna m yśl nie Jest prześladow a­
na — z  prośbą o azy l, k tórego  
tez nam  udzielono.

Pow ró t do m o je j o jczyzny  —  
m ówi dalej dr Cort — koszto­
w a łb y  m nie  obecnie la ta  w ięz ie ­
n ia. a m oją  żonę pozbaw ienie  
możności p racy , nędzę 1 prześla ­
dow ania. W ystarczy , że m oich  
rodziców  Już p rześ ladu ją . W mo­
je j o jczyźn ie  nie m a, niestety, 
dziś wolności d la  postępowych  
naukow ców . Mogę panu pow ie­
dzieć, że po tym , gdy odm ówiłem

broWski“, dr Cort stwierdza:
Poqlądow a lekc la . ja k ie j u- 

dzle liły  nam  wtadze b ry ty js k ie  
in terw en iu jąc  w  spraw ie  pasaże­
ra  s tatku , na k tó rym  Jechaliśmy  
— stanowi dowód, że k ra je  
Europy zachodniej stoją w  ob li­
czu poważnego niebezp ieczeń­
stwa — rozszerzen ia  się tego 
ro dza ju  m etod, zaczerpn ię tych  
żywcem  z  USA.

— Co zamierza pan profesor
dalej robić?

Po skorzystan iu  z w aszej u- 
p rze jm e j gościny pojadę do Re­
p u b lik i C zechosłowackiej, do k ra ­
ju w oineqo, k tó ry  u d z ie lił m l a- 
zy lu , gdzie  będę pracow ał. Chce­
m y być pożyteczni I pracow ać  
dla dobra  ludzi w naszym  zaw o­
dzie, k tó ry  uw ażam y za  p iękny .

Rozmowę przeprowadził
JERZY RAWICZ

W Z Ó R  F A Ł S Z Y W O  IN F O R M A C J I
MOSKWA (PAP). Dzienniki 

Izwiestia“ i „Krasnaja Zwie- 
zda“ zamieściły artykuły w 
związku z wydaną w Londynie 
„Białą Księgą“ w sprawie licze­
bności policji we wschodniej i 
zachodniej części Niemiec. Ber­
liński korespondent „Izwiestii“ 
J. Pralnikow pisze m. in.:

Dane zawarte w tej „Białej 
Księdze“ świadczą, że mamy 
przed sobą wzór fałszywej in­
formacji, umyślne wypaczenie 
faktów, które ma na celu wpro­
wadzenie opinii publicznej w 
błąd i przerzucenie na innych od 
powiedzialności za wskrzesza­
nie militaryzmu niemieckiego.

Autorzy „Białej Księgi“ przy­
taczają z jednej strony wyraźnie 
przesadzone liczby dotyczące 
stanu liczebnego policji ludowej 
w NRD oraz kłamstwa na temat 
charakteru jej uzbrojenia; z 
drugiej zaś strony — dane do­
tyczące stanu liczebnego policji 
zachodnio-memieckiej, przyto­
czone w „Białej Księdze“, są 
świadomie pomniejszone, zaś in­
formacje na temat jej struktury 
I* charakteru, łagodnie mówiąc, 
nie odpowiadają prawdzie. Tak

Prasa radziecka 
o brytyjskiej 

„Białej Księdze“

np. „Biała Księga“ utrzymuje, 
że w Niemczech zachodnich je­
den policjant przypada na 450 
mieszkańców, natomiast w NRD 
— jeden policjant ludowy przy­
pada rzekomo na 100 mieszkań­
ców. Tymczasem minister spraw 
zagranicznych NRD w deklaracji 
złożonej w czasie konferencji 
berlińskiej w odpowiedzi na 
oświadczenie Dullesa stwierdził, 
że w rzeczywistości w Niem­
czech zachodnich jeden policjant 
przypada na 115 mieszkańców, 
podczas gdy w NRD — na 280 
mieszkańców.

Fałszując dane na temat stanu 
liczebnego policji we wschodniej 
i zachodniej części Niemiec — 
pisze A. Lalin w dzienniku 
„Krasnaja Zwiezda“ — autorzy 
„Białej Księgi“ pomijają jedno­
cześnie milczeniem fakt, że rząd 
NRD zaproponował w grudniu 
1953 r. przeprowadzenie roko­
wań w sprawie liczebności, roz­
lokowania i uzbrojenia policji

w Niemczech wschodnich i za­
chodnich; Adenauer odrzucił tę 
propozycję. Wiadomo również, 
że na konferencji bex-lińskiej 
delegacja radziecka zgłosiła 
wniosek w sprawie zawarcia 
porozumienia dotyczącego poli­
cji zarówno we wschodniej jak 
i w zachodniej części Niemiec, 
włączając kwestie liczebności i 
uzbrojenia wszystkich jej rodza­
jów. Jednakże mocarstwa za­
chodnie odrzuciły również i tę 
propozycję dlatego widocznie, 
że nie jest im na rękę ani ujaw­
nienie rzeczywistego stanu rze­
czy, ani też ograniczenie wzro­
stu zachodnio-niemieckich for­
macji wojskowych, tworzonych 
pod postacią policji.

Wydając „Białą Księgę“ —* 
pisze w zakończeniu A. Lalin—  
autorzy jej, popierający politykę 
amerykańską w sprawie remiłi- 
taryzacji Niemiec zachodnich, 
usiłowali zastraszyć opinię pu­
bliczną Europy zachodniej rze­
komym niebezpieczeństwem ze 
strony NRD oraz zataić przygo­
towania wojenne odwetowców 
bońskich. Próby te najwyraźniej 
nie udały się.

Wiadomości sportowe
Polscy szpadziści 

akademickimi 
wicemistrzami świata

W turn ieju  drużynow ym  w  szpa­
dzie Polska w ygrała k o lejn o  z A u­
strią 12:4, z R um unią 16:0 i z Egip­
tem  12:4. Inne w ynik i: Egipt — Ru­
m unia 10:6: W ęgry — R um unia 15:1; 
Egipt — Austria 9:7; W ęgry — Egipt 
14:2.

W fin a le  szpady drużynow ej P o l­
ska przegrała z  W ęgram i 3:9, zdo­
byw ając srebrny m edal i tytu ł aka­
d em ick iego w icem jstrza św iata. 
T rzecie m iejsce  zajął Egipt, 4) Ru­
m unia. 5) A ustria.

Polskie siatkarki 
zwyciężają Bułgarię

W środ ę  siatkarki polsk ie  odn io­
sły  duży su k ces w ygryw ając  z Ruł- 
garkam i w  p ięciu  setach  11:15, 15:11, 
15:12, 13:15, 16:14.

W sia tk ów ce m ężczyzn Polska  
przegrała z W ęgram i 2:3 (13:15, 9:15, 
15:12, 15:10, 10:15).

W ielka n iespodziank ą tu rn ieju  
siatków ki m ęsk iej było  zw ycięstw o  
CSR z ZSRR po em ocjonu jącej 
pięciosetow ej w alce  15:8, 8:15, 7:15, 
15:5, 15:12. W zesp ole  czech osłow ac­
kim  doskonale grali Broz, Szw arz- 
kop f i H um hol.

Spotkanie w  k oszyk ów ce kob iet 
miiędzy P olską i B ułgarią zakończy­
ło się  porażką drużyny  polsk iej 
52:57 (32:27). N ajw ięcej punktów  dla 
naszej d rużyny  zdobyła  G ruszyń- 
ska — 16.

*
C zw arty dzień zaw odów  p ły w a c­

kich nie przyn iósł sp ecja ln ych  em o. , 
cji. N iespodzianką było jed yn ie  
zw ycięstw o  Langenau (NRD) na : 
400 m st. dow. kob iet. Z naszych  
zaw odniczek  n ajlep iej w ypadła

G ryka, która w  fin a le  100 m k la ­
syczn ym  zajęła  czw arte  m iejsce  w 
czasie 1.25,6. W kon k u ren cji tej 
zw ycięży ła  K illerm an (W ęgry) —
1.23,2; 2) Serfozo (W ęgry) — 1.24,8;
3) G aw risz (ZSRR) — 1.25,0. G ellne- 
rów na i Mil n ik iel n ie  m iały w iele  
do pow iedzen ia  w  fin a le  100 m 
grzbiet. G ellner była szósta — 1.19,9 
a M iln ik ieł siódm a — 1.20,8. Z w y­
c ięży ła  T em es (W ęgry) — 1.16,8; 2)
S chn eid er (NRD) — 1.17,5.

W fin a le  400 m dow olnym  kobiet 
Langenau (NRD) w ygrała  zdecyd o­
w anie w 5 17,8 zdobyw ając drugi 
złot^  m edal. Druga była Szekely  
(W ęgry) — 5.22,1.

G rem low sk i startow ał w  e lim in a­
cjach 1500 m. W drugim  przedbie- 
gu zajął on drugie m iejsce  w cza­
sie 20.02,0. za Ł aw rin ienko (ZSRR)—
19.33,2. N ajlepszy  czas przedbiegów  
m iał Csordas 19.17,6.

*
W środę w alkam i w  sty lu  k lasycz­

nym  zakończył s ię  turniej zapaśni­
czy. P od obnie  jak w  sty lu  w olnym  
i w  tych  w alkach dom inow ali re­
prezentanci ZSRR. Dla Polsk i brą­
zow e m edale  zdobyli; Sznajder i 
M ajew icz. Sznajder w  w adze m u­
szej po porażce z L iencew em  ZSRR 
w ygrał z Rum unem  Solcem , a Ma­
jew icz  w półśredniej w alczy ł o dru­
g ie  m iejsce  z Rum unem  Onciu. Po­
lak przegrał na pu nkty  i  zdobył 
rów nież brązow y m edal.

30 bm. rozpoczyna się 
wyścig kolarski 
dookoła Polski

Sekcja  kolarska GKKF za tw ier­
dziła ostateczną trasę XI W yścigu
D ookoła Polski, która podzielona ,___ ,_____ _ _____^ _____

została na 12 etap ów  i liczy  łącz- s.ję z drugiej części m iędzy?*»' 
n ie  1.920 km. stw ow ego  m eczu p iłkarsk iego  Bul*

W yścig rozpocznie s ię  30 sierpn ia  garia — Polska.

w  W arszawie i zakończy się  12 w rze­
śn ia  rów nież w  W arszawie.

I etap W arszawa — K ielce  (180 
km), II etap K ie lce  — K raków  (127 
km), III etap K raków  — Zako-pane 
(106 km). W Zakopanem  2 w rześnia  
zaw odnicy  m ają dzień w yp oczyn k u . 
IV etap Z akopane — B ielsk o  (150 
km), V etap B ielsko — Opole (151 
km), VI etap Opole — W ałbrzych  
(163 km ). VII etap W ałbrzych — Zie­
lona Góra (180 km), VIII etap Zie­
lona Góra — Poznań (149 km). Dru­
gi dzień w ypoczynku  m aja zaw od­
n icy  w  Poznaniu 8 września. IX 
etap Poznań — B ydgoszcz .fl43 km>, 
X etap  B ydgoszcz — G dańsk (168 
km), XI etap  Gdańsk — O lsztyn (193 
km), XII etap O lsztyn — W arszawa  
(210 km).

Lekkoatleci Węgier 
zwyciężają Norwegów

OSLO. W Oslo od b ył s ię  m e c í  
lekk oatle tyczn y  m ężczyzn W ęgry — 
N orw egia . Z w ycięży li W ęgrzy  
121:90. Na zaw odach tych osiągn ię­
to kilka doskonałych  rezultatów . 
Iharos pob ił rekord Europy w  bie­
gu na 1.500 m w  czasie 3.42,4 (ty lko  
o  0,6 sek . gorzej od rekordu św ia­
ta). Rekord W ęgier ustan ow ił rów­
nież Szentgalj w  b iegu na 800 m —* 
1.49.0. S zecsen y i rzucił dysk iem  
53,71, R ozsnyoi w ygra ł 3 km . z 
przeszkodam i w  8 52.4, a Sak sv ik  
(N orw egia) b ieg  na 10.000 m  w  cza-  
sie  29.54,6.

TRANSM ISJA R ADIO W A  
Z MECZU PIŁK A R SK IEG O  

B UŁG A RIA  -  POLSKA
P olsk ie  R adio w dniu 8 sierpni*  

o godzin ie 17.30 w Program ie j* 
przeprowadzi bezpośrednią transm i-
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W 90-tą roczn icę  s t r a c e n ia  
R o m u a ld a  T r a u g u t t a

Z B O Ż E  N I E  C Z E K A
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WROCŁAWIA)

przedstawiała się beznadziej­
nie. Walki dogorywały. Wsku­
tek knowań „Białych“ rewolu­
cyjna część powstańców nie 
zdołała poruszyć mas chłop 
skich. Organizacja powstańcza 
wykruszona była licznymi are­
sztami; resztki oddziałów le­
śnych były nieorzygotowa-ne do 
nadchodzącej zimy.

Traugutt jednak nie tracił 
nadziei. Postanowił działać do 
końca. Pracował niestrudzenie.

W oknach samotnego domku 
Po powrocie do na ulicy Smolnej, u podnóża 
Warszawy, w paź- wiślanej skarpy, gdzie Tr.ru- 
dzierniku 1863 gutt ukrywał się pod nazwi- 
roku Traugutt j skiem Michała Czarneckiego 
stanął na cze-1 codziennie do późnej nocy

U działu pod Ko- 
lodnem udał się 
do Warszawy. 
Ówczesny rząd 
„Białych", zna­
jąc konsekwent­
nie patriotyczną 
postawę Traugut­
ta, pozbył się 
go z Warsza­

w y  pod pretek­
stom nieokreślo­
nej misji za- 

;; .-i granicznej w Ga- 
; licji i Paryżu,

ie konspiracyjne- 
go Rządu Ńaro- 
dowego, otrzy- 

im ując władzę dy- 
¡jktatorską. Dopu- 
iścili do tego 
ę..Biali“, licząc, że 
fji energiczny i lvez- 
:| kompromisowy 
§ Traugutt rozpra- 
' wi się z „anar- 

plac zaroił, chią“ „Czerwonych“, z którą nie 
umieli sobie poradzić dotych­
czasowi „biali“ przywódcy. 
Ale Traugutt zawiódł te na­
dzieje. Wprawdzie jako zie­
mianin i zwolennik „Białych“ 
niechętnie odnosił się do obo­
zu „Czerwonych“, wprawdzie 
przebywając od niedawna w 

j kraju nie orientował się w pa- 
_sws j  jęcz ej siatce intryg, jaką opletli 

° ’ i powstańczą organizację zdra- 
jękiem, krzykiem".“*’ “ ," u‘l 'vą’ dzieccy przywódcy „Białych“, 

Tak jeden ze współczesnych | aie b-vt g o ^y m , płomiennym 
opisuje dokonaną przed 90 la- j patnotą, gotowym wszystko 

5 sierpnia 1864 r. egzeku- poświęcić ojczyźnie.
^  szeta konspiracyjnego Rzą-1 

u Narodowego, Romualda

ogromny
si? °d tłumu rosnącego tak na- 
8łe, że policja znalazła się za­
skoczoną przez jakie trzydzie- 
SC1 tysięcy ludzi. Terroryzm, mi- 
^  swej siły, okazał się bez­
władnym: wieszając jednych, 
rzeba by strzelać do drugich, 
ak wśród największego ucisku 

Uczucie zdobyto sobie na kilka 
godzin wolność cierpienia... 
lekroć kat rozpoczynał 

rzemiosło, wszystko, co 
Padało na kolana z modlitwa

Obliczmy sobie na początek 
o jaką to stawkę toczy się ta 
wielka batalia na polach spół­
dzielni produkcyjnych dolnoślą­
skiej ziemi. Zakładając, że pla­
nowana wydajność czterech 
podstawowych zbóż ma wynieść 
średnio około 16 q z ha — po­
nad półtora tysiąca spółdzielni 
produkcyjnych woj, wrocław­
skiego wypbodnkuje w tym ro­
ku około ćwierć miliona ton 
zboża. Ćwierć miliona ton zbo­
ża. to 200 pociągów towaro­
wych po 75 wagonów, załado­
wanych ziarnem.

Oto, o co trwa wytężona wał-

Traugutta 1 czterech jego to-
Rozumiał, że polityka „Bia- 

“ I łych“, uważająca powstanie -nie
Orzyszy; Rafała Krajewsikie- 

®°> “®ze â Toczyskiego, Roma- 
na, Zulińskiego i Jana Jezio­
rańskiego -  działaczy Rządu 
Narodowego. Był to ostatni akt 

ramatu narodowego, jakim
styczniowe

Romuald Traugutt; z którego 
^niercią upadły, wszelkie szan- 
je Podtrzymania powstania —  
^r°dził się w 1826 r. Pochodził 
- rodziny ziemiańskiej. Był o- 
lcerem wojsk carskich w ran- 

Podpułkownika. W r. 1860 
r?Uc'ł służbę wojskową i o- 

rou, , na. wsi. Gdy wybuchło 
na stan'e — Traugutt stanął 

sił powstańczych w 
skimU<c<lz',w‘e brzesko - litew- 
P°tyczeWOCZył kilka zw ycięskiv’ a Po klęsce swego od

za masowy ruch narodowy, 
lecz jedynie za „demonstrację 
zbrojną“ przeciw' caratowi, któ­
ra miała w'ywolać interwencję 
państw' zachodnio - europej­
skich, jest bezsensowna, ma na 
ceiu jedynie łudzenie narodu i 
niedopuszczenie do powstania 
mas chłopskich. Rozumiał, że 
powstanie może utrzymać się 
nie w oparciu o francuską „in­
terwencję“, lecz jedynie w o- 
parciu o szerokie masy ludowe 
W' kraju i o rewolucyjne siły w 
Europie. W tym też kierunku 
wytężył wszystkie swoje siły i 
swój wielki tałent organizator­
ski.

W momencie gdy Traugutt 
brał władzę, spraw'a powstania

pabto się światło. Przy akom­
paniamencie kopyt kozackich 
patroli, licznie krążących po li­
lie ach opustoszałej Warszawy 
(na każdych 40 mieszkańców 
przypadał wówczas 1 poi i
cjanł), Romuald Traugutt pisał 
niezliczone odezwy, instrukcje. 
rozkazy. Ukrócał on samowolę 
szlacheckich dowódców, poleca! 
wciąganie chłopów do Organi­
zacji Narodowej, wzywał do 
rozszerzenia powstania na za­
bory pruski i austriacki. I choć 
uoadek powstania był już wów­
czas sprawy przesądzaną — 
działalność Traugutta przyczy 
-niła się do pewnego ożywienia 
ruchu, do powodzenia niektó­
rych oddziałów, jak np. Bosaka 
i Wróblewskiego, do podsycenia 
nadziei narodu.

Zaborca wzmagał terror. 
Mnożyły ęię aresztowania. Poli­
cja carska wpadła na trop or­
ganizacji i systematycznie zbli­
żała' się do jej kierowniczego o- 
środka. Traugutt wiedział o 
tym. Ale wiedział także, że iego 
patriotycznym obowiązkiem jest 
wytrwać i walczyć do końca.

Gdv 10 kwietnia 1864 roku do 
mieszkania na Smolnej wkro­
czyła policja carska, Traugutt 
powiedział tylko: „To już...“ 
Podczas tortur śledztwa opo­
wiedział krótko o przebiegu 
sw'ej działalności, nie wymie­
niając żadnego nazwiska. Wal­
czył iak- bohater i zginął jak 
przystało bohaterowi.

Romuald Traugutt — wielki 
patriota — żyje w naszej pa­
mięci jako jeden z bohaterów' 
narodowwch. Na przykładzie je­
go życia nasza młodzież uczy 
się patriotyzmu, woli walki o 
szczęście ojczyzny, ofiarności i 
poświęcenia dla sprawy ludu 
polskiego.

Z. SIEDLECKI

ka.
*

Ogólny obszar zbóż w spół­
dzielniach produkcyjnych woj. 
wrocławskiego przekracza 150 
tys. ha. Skoszenie i sprzątnię­
cie tak znacznej ilości zboża 
wymaga oczywiście ogromnego 
nakładu pracy, jest zadaniem 
wymagającym wielkiej mobili­
zacji ze względu na dłuższy 
okres braku pogody, ze wzglę­
du na to, że obecna popra­
wa warunków atmosferycznych 
spiętrzyła łańcuch robót żniw­
nych od niesprzątniętego jesz­
cze gdzieniegdzie żyta, aż po 
podocywki, siew poplonów', 
omłoty.

Ale w tej skomplikowanej 
kampanii spółdzielnie produk

dukcyjne skosiły tam bowiem 
93 proc. areału zbóż nie obję­
tych umowami z POM-em. Tyl­
ko w wyniku szczególnie kula­
wej pracy snopowiązałek z 
Wąsoszu w'ciąż jeszcze na tym

_____ _____ _ terenie ponad 60 proc. zbóż w
póldzielniaini pro-j spółdzielniach produkcyjnych

pewnie zwycięstwo w walce ó 
ch łeb.

Dlatego też zajmijmy się 
sprawą wykorzystania sprzętu 
żniwnego przez POM-y, zajmij­
my się tym jak 44 POM-y woj. 
wrocławskiego realizują swe u 
mowy ze 
dukcyjnymi.

Przeworno w pow. strzelińskim. Bolesławiec, Milicz, Obornik!
Śląskie i Trzebnica, które dotąd 
nawet w setnej części nie wy­
konały w spółdzielniach swych 
umów na podorywki.

Opóźnione podorywdd, to 
równocześnie opóźniony siew'

Jego kombajn do 1 sierpnia 
sprzątną! 124 ha zboża.. Nie 
wdele ustępują mu kombajnerzy 
z Oław'y, Ząbkowic Śląskich, 
Jawora: Władysław Duch, Wła­
dysław Raszkla, Piotr Sopata.

*
Przebieg koszenia zboża jest 

w' zasięgu wńelu POM-ów wy­
raźnie niedostateczny. Wciąż 
jeszcze na polach spółdzielni 
produkcyjnych więcej niż po­
towa zboża stoi na pniu. U- 
względniając nawet to, że w 
górskich i podgórskich powia­
tach żniw'a. praktycznie biorąc, 
dopiero się rozpoczęły — w po­
zostałych powiatach źródeł zna­
cznego opóźnienia w sprzęcie 
zbóż należy szukać w wyraźnie 
niedostatecznym wykorzystaniu 
POM-owskich maszyn.

W powiecie Góra Śląska 
znajdują się dwfa POM-y: w 
Wąsoszu i Górze. Jeden z nich 
w Górze Śląskiej zrealizował 
dotąd swe umowy ze spółdziel­
niami w ponad 50 proc., pod­
czas gdy POM Wąsosz nie wy- 
konai nawet piątej części u- 
mów. Spółdzielnie produkcyjne 
obsługiwane przez ten POM 
własnym sprzętem muszą łatać 
dziury, jakie mnożą się w wy­
niku zlej pracy snopowiązałek 
POM-owskich. Gdyby bowiem 

cyjne woj. wrocławskiego mają j  tempo prac dokonywanych przez 
szczególnie potężnego śojuszni-1 POM dorównywało postępowi 
ka — maszyny POM zdolne do j  robót . wykonywanych przez 
wykonania około 75 proc. robót j spółdzielców — żniwa w zasię- 
żniwnych. One, i tylko one, mo- j  gU POM Wąsosz byłyby już na 
gą w'ostatecznym rachunku za-1 ukończeniu. Spółdzielnie pro-

me jest skoszone.
Również bardzo źle spisują 

się w tegorocznej kampanii 
żniwnej POM-y Goszczyna 
(pow. Oława), Wądroże Wiel­
kie (pow. Legnica), w których 
średnio skosiła dotychczas sno- 
powiązałka 10 ha. A trzetia 
wiedzieć, że są to POM-y leżą

Mocno depczą im po piętach poplonów. Zgodnie z planem
kombajnerzy z POM Świdnica 
i Kąty Wrocławskie.

Niestety jednak, między kom- 
bajnerem z Przeworna, wydaj­
nością jego maszyny, a średnią 
wydajnością POM-owśkiego 
kombajnu w całym wojewódz-

spółdzielnie produkcyjne po­
winny zasiać w tym roku około 
16 tysięcy ha poplonów.

Jak dotychczas na około 35 
tyś. ha skoszonego zboża — po- 
plony zasiano zaledwie na 876 
ha. Oto np. POM Kobierzyce

twie istnieje nader duża rozpię- j p o d j ą) sję zasjać 250 ha po- 
tość. Przeciętnie do 1 sierpnia j  p[onów. Podjąi się i widać za-

ce w powiatach, gdzie żniwa na jeden kombajn wypadało vv j  pomniał o tym, skoro nie wy-
zaczęiy się stosunkowo wcześ­
nie.

Oczywiście nie wszystkie 
POM-y tak pracują. Spółdziel­
nie produkcyjne objęte opieką 
POM-ów Syców, Prochowice. 
Oława, Milicz, Żmigród skosiły 
już ponad 50 proc. zbóż, w 
czym walnie im pomogły do­
brze stosunkowo pracujące ma­
szyny POM.

Ogólnie jednak biorąc, mimo 
pewnej w ostatnich dniach po­
prawy, średnia wydajność 
POM-owskich snopowiązałek 
jest wciąż jeszcze na Dolnym 
Śląsku niepokojąco niska. W 
całym województwie POM-v 
wykonały dotychczas zaledwie 
19,5 proc. umów na koszenie

woj. wrocławskim zaledwie 15.5 j  «};.! dotąd w pole ani jednego
ha skoszonego zboża, czy 
wielokrotnie mniej niż potrafi! 
dotąd sprzątnąć przeciętnie do­
bry kombajner. Są nawet i ta­
kie POM-y, jak Ziębice (pow. 
Ząbkowice Śląskie), Trzebnica, 
Wądroże Wielkie, gdzie kom­
bajny nie skosiły więcej niż 5

siewnika. Podobnie by można 
powiedzieć o POM-ach Lubo­
mierz, Ząbkowice Śląskie, Kąty 
Wrocławskie, Kamieniec Ząbko­
wicki. Świdnica, gdzie służba a- 
gronomieżna zupejnie zlekcewa­
żyła umowy oraz to. że należy 
wpływać na zarządy spółdziel-

ha zboża, czyli mniej nawet niż j n a by przyśpieszały one siew 
w tych POM-ach zrobiły snopo-1 p0p|0nów. 
wiązałki. | Spółdzielcy w pow. Świdnica

nie odbierają z GS przyzna­
nych im nasion, a agronomo-

Czas już chyba najwyższy, 
aby wojewódzki zarząd POM
we Wrocławiu przestał ograni- wje poM o tym im nie przy-
czać się do rejestrowania nis- j pominają. W związku z tym za-
kiej wydajności kombajnów w j planowane ilości pasz stają się
niektórych POM-ach. Trzeba j  fjl<cją. Gdyby towarzysze z
wniknąć w przyczyny tych poM-ów pamiętali o tym. że
skandalicznych wskaźników wy- j obowiązuje >ich walka o reałi-

zbóż. Przeciętna wydajność I konania planu, wypowiedzieć i zację opracowanych planów —
POM-owskich snopowiązałek i  walkę przestojom, zająć się zor- na niejednym polu zieleniłyby
nie przekracza dotychczas 10 ha. \ ganizowaniem szerokiego fron-1

r- _ t . i  — ~ «  ó  1 d ! n  i n  r\ t- cl 11 1.'

Sus z e n i e  zboża

Gdyby o \ procent obniżyć koszty produkcji statków...
KoDferencja partyjno-ekonoiniczna w Stoczni Gdańskiej

P®rtyfnoSK-, konferencji
oz ni ph!  f  ,?n°rnicznej w Sto- 
gdvbv nh«-- obliczono, że 
Fro°ent f c " °  w br‘ °  jedet1
ków'mo™^ztK produkc'ii stat* te p ie n ić  ch’ to można by za 
n°Wvch ^,ze Wybudować 300 
’tuże n?'eszkalnych. Jak
tów ości obniżenia kosz-
3eszC7e „ 7  statków istnieją 
— Stoczni Gdańskiej
rencii 1 aza!>’ obrady konfe- 
ae|e g a tó w laiem blisko tysiąca
że 4 kDT fe,rencj* stwierdzono, 
WażniP8w °b.niM'la toż w br. po-
g!nwców, rudow; rrów k 'k'„AvęR*owców i trawie-
tocznia r n ”! 'V 1 półroczu br' a Gdańska obniżyła ko-

szty własne o 4 proc. w stosun­
ku do planowanych.

Na tak znaczne obniżenie ko­
sztów budowy statków wpłynę­
ło przede wszystkim zmniejsze­
nie zużycia i racjonalne wyko­
rzystanie materiałów, m. in. 
blach, metali kolorowych, kabli, 
rur i drewna oraz materiałów 
pomocniczych. Znaczne oszczęd­
ności uzyskano dzięki uspraw­
nieniu procesów technologicz­
nych i podniesieniu jakości pro­
dukcji.

Uwaga całej załogi Stoczni 
Gdańskiej zarówno w toku przy­
gotowań do konferencji jak i w 
czasie jej obrad, skupiła się 
przede wszystkim na wytycze­

niu dróg dalszej obniżki kosztów 
budowy Statków typu  ̂ węglo- 
wiec.- Dużo uwagi poświęcono 
również przygotowaniu produk­
cji prototypu statku o tonażu 10 
tys. ton.

Na konferencji podkreślono 
przede wszystkim konieczność 
jeszcze lepszego niż dotychczas 
wykorzystania blach, rur, kabli 
i drewna oraz wielu innych 
podstawowych materiałów po­
trzebnych do budowy statków, 
konieczność wzmożenia walki z 
brakoróbstwem oraz zmniejsze­
nia ilości godzin nadliczbowych 
— tak ażeby do końca br. uzy­
skać dalszą obniżkę kosztów 
własnych,

(PAP)

Fakt. że spółdzielnie produk­
cyjne w woj. wrocławskim w 
wyższym procencie skosiły zbo­
że nie objęte umowami POM — 
niewiele tu może pomóc. Zgod­
nie bowiem ze swym zobowią-

tu pracy dla kombajnów.
*

Jeżeli przebieg realizacji u-

się poplony.
Wskazaliśmy tu na niektóre 

najbardziej charakterystyczne 
zaniedbania POM-ów woj. wro-

mów na koszenie zboża moze ! c|awskiego. Wniosek stąd mo-
poważnie niepokoić —  sprawa 
podorywek niepokoić musi w

zanieni_ POM-y mają skosić 2/3 trójnasób. Tu bowiem widzimy.

Racjonalizatorzy ulepszają wydobycie węgla
WSzah*rT5 OGR0D (kor. wl.).
mvslu ^Tónoczeniu Prze-
Wiia US!„ 8 °We£° szeroko roz- 
W nip,,'; rucb racjonalizatorski, 
szono tL, !4Rnm pólroczu br. zgło- 
z czep o iw;8 nT vch Pomysłów. tyc2nB znalazło już prak-
Wane wmnT°Wanie- Zreal-zo- 
Przvn. niosk> racjonalizatorskie
0szŁV-ędności°nad 6 mln' złotycb
szvnKu°Palni "Mlechowice“ ma- 
Kuczer parowozu Maksymilian
dp mecLniSk°nstruował pillR ■uechamcznego plantowania

zwałów kamienia. Józef Gaga- 
tek z tej samej kopalni skon­
struował m. In. urządzenie do 
usuwania miału węglowego 
spod gwdazdy transportera.

W kopalni „Pstrowski" bryga­
da inżynieryjno-robotnicza pra­
cuje nad udoskonaleniem urzą­
dzenia dla magazynowania, sor­
towania i transportu węgla ko­
ksującego. Po zastosowaniu tego 
urządzenia koszty własne ko­
palni obniżą się o 6 milionów 
złotych w skali rocznej.

Duży wpływ na rozwój wy-

nalazczości w kopalni „Ludwik“ 
m>ał konkurs ogłoszony pod ha­
słem „racjonalizatorzy pomaga­
ją w podniesieniu produkcji“. 
Plon konkursu — to 125 pomy­
słów.

Do najlepiej pracujących klu­
bów techniki i racjonalizacji 
należy na terenie woj. stalino- 
grodzkiego klub kopalni „Szom­
bierki“. Racjonalizatorzy tej 
kopalni złożyli w br. 150 wnios­
ków. Realizacja tych wniosków 
przyniesie kopalni 700 tys. zł o- 
szczędności w ciągu roku. (z. cz.)

W tym roku spora część omlóconego zboża jest wilgotna. 
Dlatego trzeba je szybko suszyć. W zespole PGR Księży Dwór 
w powiecie działdowskim (woj. olsztyńskie) nie próżnują znaj 
dujące sie tam dwie suszarki do zboża. Zdążyły one juz prze­
suszyć blisko 100 ton żyta. To. że suszarki dobrze się spisują 
— niemała w tym zasługa, mechanika wies^ aAP" “pkife?5°kl

ogoinego areału spółdzielczych 
zbóż. Bez pełnej mobilizacji,

| bez znacznej poprawy pracy 
wielu jeszcze POM-ów. spól- 

. dzielnie produkcyjne woj. wro- 
1 ctawskiego nie będą w stanie 
pomyślnie i bez strat zebrać 
wszystkich plonów.

Niestety jednak, mobilizacji 
tej często jeszcze brak. Wciąż 
zdarzają się wypadki zbyt póź­
nego rozpoczynania pracy przez 
traktorzystów. Mnożą się prze- 

j stoję snopowiązałek, szwankuje 
organizacja pracy.

*
W tegorocznej kampanii 

żniwnej spółdzielnie produkcyj 
ne woj. wrocławskiego korzy­
stają z usług ponad 30 kombaj­
nów. Razem maszyny te są w 
stanie wykosić przeszło 60 ty­
sięcy ha zboża. Już dziś można 
wymienić kilka POM-ów, któ­
rych kombajnerzy przekroczyli, 
bądź zbliżają się do pólmetKa 
swego planu, wynoszącego 200 
ha zboża.

Przoduje kombajner z POM-u

że ogromna większość POM-ów. 
jak gdyby zapomniała o swych 
zobowiązaniach wobec spół­
dzielni. Do 25 lipca, a więc w 
okresie, kiedy brak pogody u- 
truanial koszenie zbóż-— mo­
żna byio podorywać ścierniska. 
Tymczasem w okresie tym 
przeciętna wydajność ramy 
podorywkowej czy brony tale­
rzowej wynosiła zaledwie 5,8 
ha, czyli tyle mniej więcej, ile 
wynosi dzienna norma.

Do obecnej chwili nie widać 
Lr znamion jakiejś większej po­
prawy. W całym województwie 
wrocławskim zaledwie na co 
25-yro ściernisku dokonano 
podorywki, z tym, że i tu, jak 
przy koszeniu zbóż, procentowo 
biorąc, więcej podorywek robią 
spółdzielcy własnymi końmi, 
niż POM-y, które mają ze spot 
dzielniami umowy na ponad 
100 tysięcy ha podorywek. Jak 
dotąd wykonały je w niecałych 
4-ch procentach.

Można tu wymienić 14 POM­
ÓW, a m. in. Wądroże Wielkie,

że być tylko jeden: opóźnienia 
występujące w pracach żniw­
nych, do których można by tu 
jeszcze dodać słabe tempo 
zwózki zboża — muszą być jak 
najszybciej Usunięte, instancje 
i organizacje partyjne oraz pre­
zydia rad narodowych woj. 
Wrocławskiego powinny uświa­
domić sobie, że kampania 
żniwna szczególnie w tegorocz­
nych warunkach wymaga więk­
szego niż kiedykolwiek napię­
cia sił, rozwinięcia pracy poli­
tycznej, mobilizacji wszystkich 
dostępnych środków działania i 
oddziaływania. Mobilizacja ta 
już bez jałowych deklaracji, a 
poparta żywą pracą stać się 
musi hasłem całego wojewódz­
twa, wielkim zadaniem każdej 
organizacji partyjnej.

Z bardziej wyostrzoną uwa­
gą komitety partyjne i prezydia 
rad narodowych muszą kontro­
lować wykonanie umów przez 
POM-y. Czekać z tym nlespo- 
sób. Żboże czekać nie będzie. 
Trzeba tu więc za wszelką cenę 
wyprzedzić czas.

W. KUCZYŃSKI

Przedstawiciele towarzystw przyjaźni 
współpracy z Polską opuścili nasz kraj

Zagospodarujemy nasze łąki i pastwiska
Pr?<-î r?ym zainteresowaniem 
Kc l  i  my uchwały II Plenum 
Wanil k0H‘eczn°ści zagospodaro-
kor-,v*fa0dl08ÓW ’ lePszego wy- •> stania tąk i pastwisk.
głowiak° nlec 1953 roku stap P°- T-., , Przedstawiał się u nas
bvrlt?.PUją™: kon' — 59 sztuk, 
lim H0, lrz°dy chlewne —
Pierw««** ~  80 W c’asu 
bvd)W Cgo P°!r°eza br. stan 
s,\ ? zwiększyliśmy do 102
dv u,(Wzrost ° 22 sztuki), trzo- 
]nnC ,’nei do 217 (wzrost o 
(JL®ztuk>- owiec — do 126 
d/ioVST 0 46 sztuk). Nasz spół- 
krn CZy p an P^ewiduje, że na 
u H°ku 1955 powinniśmy
w,), u następujący stan poeło- 
— ó»nyd B ~~ 163 sztuki, trzódv -«> szt... owiec — 160 sztuk. 

Jak wskazują nasze osiągmę- 
• Pierwszego półrocza, wvko-

hw»6 tf,co ,pli,nu ,est w Petni moż * Możliwe jest także jego 
Poważne przekroczenie, co bę- 
uziemy się starali osiągnąć.

Aby jednak plan ten wyko- 
skf przekroczyć, większą tro- 
L : n,z dotychczas musimy wv- 
ską^VVa<" 0 nasze htki, pastwi-

Posiadamy w spół-
28 ha 't94t ^  iąk z czego około na to ląkj dzikie, niezagospo-

STANISŁAW PUSZCZYK
przew odniczący  

sp ó łd zie ln i produ kcyjnej 
w  R ychlikach  w oj. o lsztyń sk ie

darowane. Od wielu lat nie by­
ły one pielęgnowane, nie były 
nawożone, zawierają bardzo ma­
ły procent traw szlachetnych 
Nic też dziwnego, że mało z 
nich zbieraliśmy siana.

Oprócz tego, około 30 ha łąk 
wymaga uregulowania stosun­
ków Wodnych. Łąki te są pod­
mokłe i przeważnie ich nie ko­
simy — porastają je turzyce. 
Na to, by zmienić te mokre łą­
ki w urodzajne — trzeba prze­
prowadzić ich odwodnienie i 
dlatego konieczne jest. bv 
nasz sąsiad — zespół PGR Rej- 
syty przeprowadził renowację 
rowów odwadniających, a tym 
samym umożliwił odpływ wód 
z naszych pól.

Od jesieni roku ubiegłego do 
chwili obecnej obsialiśmy trawa­
mi szlachetnymi i właściwie 
pielęgnujemy tylko część łąk. 
Pierwszy tegoroczny pokos dał 
nam z nich około 40 kwintali ? 
hektara, a drugi — spodziewa­
my się, że da 20 — 25 q. Już 
to pozwoli nam na zabezpiecze­
nie paszy na okres zimowy dla 
inwentarza,

Dla uzupełnienia zapasów pa­
szy, zasialiśmy w ub. r. 32 ha 
koniczyny, a ■ wiosną dalsze 
21 ha.

Dla obecnego stanu pogłowia 
niewątpliwie wystarczyłyby te 
zasoby paszy, które posiada­
my. Ale my przecież chcemy 
rozwijać hoiłowlę i dlatego po­
trzebujemy więcej paszy.

Jeśli chodzi o pastwiska — 
mamy ich 156 ha — wszystkie 
właściwie są zaniedbane. Prze­
jęliśmy je w większości w roku 
ubiegłym jako wkłady człon­
kowskie. Pastwiska te nie byłv 
nawożone, brak na nich ttaw 
szlachetnych.

D!a poprawienia stanu pa­
stwisk chcemy co roku stopnio­
wo je zagospodarowywać. W roku 
bieżącym podsialiśmy trawami 
szlachetnymi 23 ha. W roku 
przyszłym będziemy się starali 
znacznie zwiększyć obszar pod- 
siewów na pastwiskach. Od 
wiosny przyszłego roku mamy. 
zamiar zastosować kwaterowy 
wypas bydła, co umożliwi racjo­
nalniejszą gospodarkę pastwis­
kami.

W roku przyszłym będziemy 
dążyć do tego, by założyć wła­
sną plantację nasienną traw,

4 bm, poszczególne grupy, ba­
wiących od 2 tygodni w Polsce 
na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą, 
delegacji towarzystw przyjaźni 
oraz współpracy gospodarczej i 
kulturalnej z Polską' z Angin. 
Austrii, Belgii, Chile, Francji, 
Finlandii. Holandii, Niemiec za­
chodnich, Norwegii, Szwecji i 
Włoch, opuściły Warszawę, uda­
jąc się w drogę powrotną do 
swych krajów. 1

W dniu poprzedzającym od­
jazd gości zagranicznych Komi­
tet Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą podejmował ich po­
żegnalnym przyjęciem. któfe 
odbyło się w salach klubu MSZ.

Na przyjęciu obecni byli: mi­
nister Szkolnictwa Wyższego, 
wiceprzewodniczący KWKZ — 
Adam Rapacki, sekretarz gene­
ralne KWKZ — ambasador Jan 
Karol Wende, przedstawiciele

świata nauki i kultury oraz 
przedstawiciele prasy.

Goście zagraniczni, odpowia­
dając na wzniesiony przez mm. 
Rapackiego toast za przyjaźń 
między narodem polskim i 
wszystkimi miłującymi pokój 
narodami, wyrażali podziękowa­
nia za gościnność i serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotkali się 
w Polsce, zapewniając równo­
cześnie, że pracować będą usil­
nie ńa rzecz umocnienia przy­
jaźni pomiędzy Polską i kraja­
mi, które reprezentują.

„Kraj Wasz — oświadczył m. 
in. wybitny rzeźbiarz francuski, 
działacz katolicki. René Ické — 
jest. dla wszystkich narodów 
przykładem jak należy budować 
swą przyszłość“.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej i przyjaznej atmo­
sferze. (PAP)

Z SALI SĄDOWEJ

Więzienie za brakoróbslwo 
i kradzieże

N adm istrz w yd zia łu  tłoczni w 
C horzow sk iej WytwOrni K otistru k  
cji Śialowvc.h — P aw eł Ciba w spół 
nie z m istrzem  Ignacym  Kosem  
w yp u szcza li na rynek  w adliw ie  
w yk on an ą p rod u k cję . W celu  u- 
krvcla  sw e g o  b rak orób siw a  
w yk on an e artyk u ły  stem p low ali oni 
pod rob ionym i p ieczęc ia m i. Uwali t 
kując je do  1 gatunku.

N ieuczciw i p racow n icy  n ie  tylko  
narażali n aszą  g o sp o d a rk ę  na po­
w ażne straty , a le rów nież stosow a  
li r ep resje  w obec tych robotni 
ków. k tórzy p rotestow ali przeciw  
uo szk od n ictw u  sw y ch  zw ierzch n i 
ków  ,Za p od rab ian ie  gatu n k u  produk- 
cii i to lerow an ie  b ra k o ró b siw a  o  
raz za sza n ta ż  w ob ec  su m ien n ych  
pracow n ik ów  w yd zia łu  tłoczni Wy 
tw órni K onstruk cji Sta low ych . Sąd 
Pow iatow y w C horzow ie skazał 
Paw ła Cibę na 3 lata. a l{jnaceq° 
Koselę — na 2 i pół roku  w ięzie­
nia.

•P
P rzed Sąd em  W olew ódzkim  w 

B yd goszczy  rów n ież  za brak orób  
sfw o I d z ia łan ie  na szk o d ę  konsu  
rnentńw — ludzi pracy  odpow ia  
dali ostatnio: brak ark a  z Zakładów  
D ziew iarsk ich  nr 4 w e W łocławku
— W aleria W ierzch lejew sk a  oraz  
k ierow nik  kon troli tech n iczn ej 
z ram ienia  d y rek cji W łocław skich  
Zakładów P rzem ysłu  T eren ow ego
— W acław Ż uchow sk i. W aleria 
W ierzch lejew sk a  lek cew a żą c  obo  
w iązki s łu żb ow e  nie zadaw ała  so  
bie irudu . aby o b e jrzeć  g o low e  
sztuk i b ie lizn y  — w yk on yw an e  
p rzez  Zakłady D z iew ia rsk ie  nr 4

Od Annasza do Kajfasza

— I opatryw ała  kaźida t  nfch e ty ­
kietą I gatunku. Tyrncżaąem po 
w ażne ilości b ie lizn y  w yp u szczon e  
z tych  zak ładów  na rynek  posia  
dały w yraźn e  braki.

Sąd W ojew ódzki w Bydgoszczy 
skazał W terzch le jew ską  na 1 rok  i 
2 m iesiące w ięzien ia . a Źuchow- 
skiecjo, k tó ry  nie kontro low ał jej 
pracy, ani też nie udzielał żadnych  
in s tru k c ji — na k arę  1 roku  wię 
zienia.

*
P ow ażn ych  n ad u żyć  d op u śc ili 

się: k a sjer  Stefan  Szym k ow iak i 
k sięg o w y  Stanisław  S tasio lek  f  
w arsztatów  nap raw czych  PGR w 
P oznan iu . P rzy w ła szczy li sob ie  oni 
w p łacon e  przez  robotn ików  p ie ­
n iąd ze. p rzezn aczon e  na zakup  
m leka, a ponadto w pisyw ali sob ie  
na listach  p łac p rem ie w yższe  niż 
się im należały .

Sąd W ojew ódzki w Poznaniu su­
row o u k a ra ł obu oszustów, w ym ie­
rza jąc  Stanisław owi Stasiołkowi 
k arę  3 la t w ięz ien ia , a Stefanowi 
S zym kow iakow i — karę  2 lat w ię ­
zienia.

*
Franciszek Ptak — Już pop rzed  

nio d w u k ro tn ie  karany za kra 
d zież  l p ijań stw o  — popełn ił ostat 
nio sze r eg  k rad zieży  w m ieszk a  
niach pod ając s ie  za pracow nika  
e lek trow n i N otoryczn y  złodziej 
..sp ecja lizow ał"  s ię  p rzed e  wszyst. 
kim  w k ra d z ieży  zegark ów  I biżu  
terii.

Sąd P ow iatow y w K rakow ie  ska­
zał F ranc iszka  P taka  na karę  3 łat
w ięz ien ia . (PAP)

Piotr Klapoucit z woj. opol­
skiego w ciągu ostatniego pół­
rocza poznał na własnej skórze 
co to znaczy „biurokratyczny 
sposób załatwiania“. Poznał i 
wreszcie zmęczony walką z biu­
rokratami poprosił swego kuzy­
na (sam bowiem jest analfabe­
tą), bv napisał w jego imieniu 
list do naszej redakcji.

Ze sprawą Kłapoucha telefo­
nicznie zapoznaliśmy I sekreta­
rza Komitetu Powiatowego 
PZPR w Raciborzu. Obiecał 
sprawą się zająć. Po przeszło 
miesiącu, gdy nie było śladu 
owego „zajęcia się“ — pojecha­
liśmy do powiatu Racibórz.

...Sekretarz Prezydium PRN 
zapytany o Ktapoucha odpo­
wiada: .

— A znamy go, znamy. To 
ten. co posyła na nas skargi.

Ale o istocie sprawy Kłapou­
cha nic nie potrafi powiedzieć.

— Będzie ją znal tow. Buch- 
man, kierownik Zarządu Rolni­
ctwa.

Tow. Buchman nazwisko Kta- 
poncha również zna i słyszał 
o jego sprawie. Ale bliżej...

_  To wam powie sekretarz 
propagandy KP, towarzyszka 
Gromotko.

A towarzyszka Gromotko jest 
zdumiona: skąd do niej takie 
sprawy?

Przysłowiowe odsyłanie od 
„Annasza do Kajfasza“.

A sprawa jest prosta i jasna.
Piotr Kłapouch jest inwalidą 

z. ostatniej wojny (stuży! w I 
Dywizji Piechoty im. Tad. Ko­
ściuszki). Trzej jego synowie 
służyli, bądź służą w Wojsku 
Polskim. Jako osadnik wojsko­
wy w roku 1948 otrzymał akt 
nadania na dom i 4,9 ha ziemi 
w gromadzie Zabełków, gmina 
Chałupki w pow. Racibórz.
W lutym roku ubiegłego Kła­

pouch, nie znając obowiązują­
cych przepisów, złożył do Pre­
zydium PRN w Raciborzu po­
danie, w którym prosił o zgodę 
n>a opuszczenie gospodarstwa,

gdyż chce przenieść się .do po-1 tywnym załatwieniu, zaś drugie
wiatu Jawor.

Zrzeczenie Ktapoueha przyję­
to bez zastrzeżeń. Nawet nie 
wezwano go na Komisję Ziem­
ską, jak to się dzieje w podob­
nych wypadkach, by zaintereso­
wać się dlaczego to Kłapouch 
zrzeka się gospodarstwa. Nikt 
nie wytłumaczył mu, że po 
zrzeczeniu Się jednego, nie bę­
dzie mógł otrzymać drugiego 
gospodarstwa.

Kłapouch po otrzymaniu de­
cyzji Prezydium PRN, udał się 
do powiatu Jawor. Ponieważ 
nie posiadał karty osiedleńczej, 
nie mógł otrzymać tam gospo­
darstwa.

W marcu ub. r. wybuchła w 
powiecie raciborskim pryszczy­
ca i Kłapouch nie otrzymał ze­
zwolenia na wywóz krów i ko­
ni. Słowem — nie mógł wyje­
chać do powiatu Jawor.

Widząc, że może zostać „na 
lodzie“ zwrócił się ponownie do 
Prezydium PRN, by cofnięto je­
go zrzeczenie.

Na podanie to Prezydium 
nie odpowiedziało do dnia dzi­
siejszego. Po cóż się bawić w 
takie „drobiazgi“, proszę raci­
borskich biurokratów, prawda? 
Przecież ziemię Kłapoucha 
przejęła spółdzielnia produkcyj­
na, dom przyznano sołtysowi 
gromady Stanisławowi Trzęsi- 
miech. Słowem sprawa Kłapou­
cha zakończona.

W listopadzie ub. r. zwrócił 
się Kłapouch do Prezydium 
WRN w Opolu z prośbą, by 
wreszcie jakoś uregulowano je*- 
go sprawę. Po czterech miesią­
cach, Prezydium WRN w Opolu 
raczyło wreszcie odpowiedzieć 
Kłapouchowi, że jego zażalenie 
załatwiono odmownie i że po­
winien opuścić zajmowane po­
mieszczenie, „w przeciwnym ra­
zie zostanie obywatel usumęty 
przy zastosowaniu przymusu 
administracyjnego”.

Pismo to jest pełne sprzecz­
ności. Bo oto pierwsze i ostat­
nie zdanie pisma mówi o nega-

zdanie powiada:
„W myśl obowiązujących prze­

pisów każdy rolnik, który zrze­
ka się gospodarstwa i uzyskał 
na to zgodę Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej zobowiązany jest 
w terminie ustalonym przez 
Prezydium Pow. Rady Narodo­
wej opuścić zajmowane budyn­
ki, w przeciwnym razie uzyska­
na akceptacja zrzeczenia traci 
swą ważność i zrzekający zobo­
wiązany jest nadal uprawiać 
ziemię i ponosi wszelkie świad­
czenia związane z gospodar­
stwem".

No właśnie. Kłapouchowi 
przecież o nic innego nie cho­
dzi. jak właśnie o to. by „ak­
ceptacja zrzeczenia utraciła swą 
ważność“.

Sytuacja w tej chwili wyglą­
da tak, że Kłapouch mieszka, 
tam gdzie mieszkał, ale Trzę- 
si-miech, oraz władze gminne 
i powiatowe przypominają rtw. 
by dom opuścił. Kłapouch prze­
stał być właścicielem ziemi, stał 
się jedynie dzierżawcą 1.5 ha. 
Przestał być właścicielem ko­
nia, którego musiał sprzedać, bo 
przecież na 1,5 ha go nie utrzy­
ma.-

I ani nie może pojechać do 
Jawora, ani nie może pozostać 
na miejscu.

Cała sprawa Kłapoucha za­
łatwiona jest w typowo biuro­
kratyczny sposób. Ód lutego ub. 
roku aż do chwili obecnej ani 
Prezydium PRN w Raciborzu 
ani Prezydium WRN w Opolu 
nie zdobyto się na to, by po­
rozmawiać z Klapouchem. by 
załatwić jego sprawę ostatecz­
nie. Wszystko załatwiono przez 
papierek, którv przesłoni! biu­
rokratom żywego człowieka z 
jego kłopotami.

Czas wreszcie przerwać tę 
papierkową kołowaninę, odsyła­
nie sprawy od jednej do drugiej 
instancji. Chodzi o to, by Kła­
pouch miał dom i gospodarstwo, 
bv poczuł, że biurokracja nie 
tvlko istnieje, ale również, że 
energicznie się z "nią walczy.

A. SROGA
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Czytelnicy i korespondenci piszą .
Kapryśna sropowlązalka

W czerwcu br. Zespól PGR 
w Gorajowicach w pow. Jasia, 
otrzymał snopowiązałkę marki 
WC-1 nr 166. wvprodukowa- 
ną przez Poznańską Fabrykę 
Maszyn "Żniwnych. Po skosze­
niu 2 ha rzepaku jedna część 
aparatu wiążącego odkręciła się 
 ̂ druga pękła. Akurat było tro­

chę pogody a tu masz — sno- 
powiązałka do niczego i trzpba 
było koszenie przerwać. Mecha­
nicy w warsztacie zespołu po­
stanowili uszkodzone części 
naprawić przez spawanie, to­
czenie. gwintowanie itp. Snopo- 
wiązałka znów ruszyła w pole 
ale co dwa snopy związała, to 
10 nie. Męczyli się mechanicy 
nad nią przez półtora dnia,-aż 
w końcu starszy mechanik ra­
zem z kierownikom warsztatu 
zadecydowali snopowiązałkę 
ściągnąć z poi9 : dostarczyć do 
warsztatu. Gdy snopowiązałkę 
zbadano gruntownie okazało

się, że przyczyną zepsucia się 
były wielkie luzy w aparacie 
wiążącym i kolach zębatych.

Starszy mechanik wystosował 
reklamację na odpowiednich 
blankietach i wysłał telegram 

( do specjalistów z P. F. M. 2., 
! którzy w tym czasie przebywa- 
i  ii akurat na terenie wojewódz- 
j  tw'a rzeszowskiego. Specjaliści 
I zjawili się, snopowiązałkę obej­
rzeli, pogadali między sobą, 
jednak nic konkretnego nie po­
wiedzieli ani nie daii żadnych 
wskazówek w jaki sposób moż­
na by usterki ustlnąć. Zboże 
tymczasem u nas dojrzało, cze­
ka na koszenie, a snopowiązal- 
ka stoi nadal bezczynnie w 
warsztacie. Tiak. że trudności z 
koszeniem zboża mamy niemałe 
i to z powodu brakoróbstwa 
pracowników Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych.

PIOTR GARBACIK 
Gorajowice

Amerykańskie knowania 
na Bliskim i Środkowym Wschodzie

Gilzie przepada papier
Igor Newerly w swej słyn­

nej ..Pamiątce z Celulozy“ 
pięknie opisał ciężką pracę 
,.strugaczv“ we Włocławku. Pra­
ca strugacza jest ciężka, cięż­
sza w fabryce, niż w lesie, gdv 
drzewo jest świeżo ścięte. W' 
dodatku struganie w fabryce 
połączone jest z poważnymi 
stratami surowca, gdyż zdaniem 
fachowców stratv przy korowa­
niu drzewa (tak zwanej „pa­
pierówki“) dopiero w zakładzie. 
7. powodu przyschnięcia kory. 
zanieczyszczeń i konieczności 
ścinania sęków, wynoszą prze­
szło 5 proc., co w skali krajo­
wej daje 75.000 metrów sześ­
ciennych drewna.

Tak duża fabryka jak .Mysz­
ków. zużywa rocznie 100.000 m 
sześć, więc ilość drzewa, którą 
zaoszczędziłoby się tylko u nas 
dzięki zastosowaniu korowania 
zaraz po ścięciu, wystarczyła­
by dla produkcji jeszcze jednej 
papierni. Zakłady powinny o- 
trzymywać „łuszczoną“ (tzn. 
korowaną ziaraz po ścięciu) 
„papierówkę“. Dałoby to ol­
brzymie korzyści, pozwoliłoby 
przesunąć do innych prac tysią­

ce pracowników, podniosłaby 
się jakość papieru, a zmniejszy­
ły braki. Oprócz tego z wiórów, 
powstających przy korowaniu 
w lesie, zaraz po ścięciu można 
byłoby produkować duże ilości 
garbnika do skór.

Od kilku lat Centralny Za­
rząd Przemysłu Papierniczego 
i kierownicy poszczególnych 
zakładów czynią starania by 
„papierówka“ przychodziła do 
zakłiadów okorowana. Kilkakrot­
nie w tym celu zwoływano kon­
ferencje, podejmowano uchwa­
ły i postanowienia. Jednak do­
tychczas. po wielu prośbach i 
postanowieniach, przysyła się 
zaledwie 2 proc. papierówki 
„łuszczonej“, reszta przychodzi 
częściowo jedynie okorowana.

Możliwe, że w ogólnokrajo­
wej walce o obniżkę kosztów 
weźmie udział także i Minister­
stwo Leśnictwa. Papiernicy ma­
ją nadzieję, że Ministerstwo 
Leśnictwa rozpocznie w końcu 
dostarczanie nie 2 procent lecz 
100 proc. papierówki „łuszczo­
nej“.

JAN DANIEL
Myszków

Kraje Bilskiego 1 Środkowego 
Wschodu są ostatnio obiektem 
szczególnego zainteresowania 
Waszyngtonu. Myszkują tam 
wysoko postawieni emisariusze 
Departamentu Stanu i Pentago­
nu. W pierwszej połowie maja 
br. odbyta się w Stambule kon­
ferencja dyplomatów, USA, a- 
kredytowanych w krajach tego 
rejonu, z udziałem zastępcy 
Johna Fostera Dullesa dla 
spraw azjatyckich i afrykań­
skich, Byroade‘a oraz zastępcy 
szefa sztabu generalnego armii, 
gen. Trudeau. Również jednym 
z punktów porządku dziennego 
niedawnych rozmów angielsko- 
amerykańskich w Waszyngtonie 
była sytuacja w tym rejonie.

Z wypowiedzi polityków i 
prasy amerykańskiej wynika, że 
głównym celem tej aktywności 
jest utworzenie w tym rejonie 
agresywnego bloku militarnego, 
który byłby ogniwem wiążącym 
pakt atlantycki z paktem, któ­
ry stratedzy z Pentagonu usiłu­
ją zmontować w Azji Południo­
wo - Wschodniej.

*
Amerykańskie wysiłki skle­

cenia agresywnego ugrupowa­
nia w rejonie Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, datują się już 
od kilku lat. Knowania te jed­
nak rozbiły się o opór narodów 
arabskich i narodu irańskiego.

Waszyngton forsuje obecnie 
nową koncepcję, bardziej zama- 

j skowaną. Jeszcze w kwietniu 
i br. USA doprowadziły do pod- 
! pisania paktu wojskowego mię- 
jdzy Turcją, przemienioną w a- 
j  merykański folwark i bazę wo- 
] jenną, a Pakistanem. Temu o- 
i  statniemu narzucona została 
| „pomoc“ wojskowa USA. Armia 
pakistańską przechodzi pod 

' kontrolę amerykańskich instru­
ktorów. Ponadto 19 maja br, 
podpisany został dodatkowy u- 
kład między Karaczi i Wa­
szyngtonem, określający wza­
jemne zobowiązania obu stron. 
I otóż najważniejszym obowiąz­
kiem „politycznym“ rządu pa­

kistańskiego jest naganianie in­
nych krajów Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu do przyłącze­
nia się do paktu turecko - paki­
stańskiego, który w planach 
USA ma być zaczątkiem szer­
szego bloku w tym rejonie.

Stąd też niezwykła aktyw­
ność komiwojażerów z Karaczi 
i Ankary, rozjeżdżających od 
miesięcy po różnych stoli­
cach krajów Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, oferujących 
amerykańską pożyczkę lub za­
liczkę na pożyczkę, ale rzecz 
jasna, w zamian za przystąpie­
nie do agresywnego bloku.

] Drugą częścią składową obec­
nej taktyki amerykańskiej sa 

I dwustronne układy o „pomocy" 
j wojskowej, którą Waszyngton 
narzucił Pakistanowi, a w maju 
br. również Irakowi i którą 
chciałby narzucić pozostałym 
krajom tego rejonu.

Taktyka taka miałaby dopro­
wadzić okólną drogą do osiąg­
nięcia upragnionego celu. tj. 
przemienienia Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu w bazę agresji 
oraz kolonię Wall Street.

Waszyngton, wywierając na­
cisk na poszczególne państwa i 
narzucając im „pomoc“, zmie­
rza do rozbicia jedności krajów 
arabskich i w rezultacie tego 
do osłabienia ich oporu antyim- 
perialistycznego.

Nieodłączną częścią taktyki 
Waszyngtonu jest podsycanie 
lokalnych konfliktów, aby móc 
w ten sposób ingerować w we- 
wnętrze sprawy poszczególnych 
krajó.w. Temu to właśnie celo­
wi służy podsycanie zaognio­
nych stosunków arabsko - izra­
elskich. Zmarshallizowana Tur­
cja wysuwa znów pretensje o 
zwrot rejonu miasta Alexau- 

^dretty, aby w ten sposób wy­
wrzeć nacisk na Syrię. Prass 
turecka wysuwa również ro­
szczenia do irańskiej części A- 
zerbejdżanu, aby w ten sposób, 
zgodnie z taktyką Departamen­
tu Stanu USA, naciskać na 
Iran. Jednocześnie Pakistan

rości pretensje do irańskiej czę­
ści Beludżystanu.

Szczególne zabiegi rozwijają 
imperialiści wokół Iranu. Dą­
żą oni tutaj do dwóch celów. 
Do zagrabienia nafty oraz wcią­
gnięcia Iranu do agresywnego 
bloku.

W konflikcie naftowym rząd 
USA występując jako „pośred­
nik“, zmierza do zagarnięcia jak 
największego udziału w grabie­
ży nafty irańskiej oraz do wcią­
gnięcia Iranu w jarzmo agre­
sywnego bloku.

Wykorzystując ciężką sytuację 
ekonomiczną Iranu, Waszyng­
ton udzielił mu kilku niewolni­
czych pożyczek, które jeszcze 
bardziej podporządkowały ten 
kraj dyktatowi USA. Do Iranu 
dostarczana jest broń amerykań­
ska. Rozbudowywane są stare 
i budowane nowe lotniska woj­
skowe (w Szirazie, Ahwazie, 
Kermanie, Isfanie i innych miej­
scowościach) i drogi strategicz­
ne. Po Iranie, zwłaszcza w re­
jonach graniczących ze Związ­
kiem Radzieckim myszkują woj­
skowi amerykańscy.

*
Agresywne przygotowania 

USA — służą zarazem jako pa­
rawan do wypierania z Bliskie­
go i Środkowego Wschodu impe­
rialistycznych konkurentów, a 
zwłaszcza imperializmu angiel­
skiego.

Angielskie koła rządzące nie 
są przeciwne utworzeniu mili­
tarnego bloku, ale chciałyby one 
widzieć taki blok pod swą egi­
dą, Dlatego też w głosach pra­
sy brytyjskiej widoczny jest 
niepokój z powodu panoszenia 
się Waszyngtonu w krajach 
środkowo - wschodnich. Bo też 
niewątpliwie ustanowienie kon­
troli USA nad Pakistanem jest 
poważnym ciosem w pozycje 
Anglii, zwłaszcza w powiązaniu 
z próbami ustanowienia takiej 
samej kontroli nad drugim ba­
stionem wpływów brytyjskich 
na Środkowym Wschodzie — 
nad Irakiem.

Atrakcyjnym obiektem dla

SlnrlPTn listów naszych czy te ln ików

„Niedoslrzeżonc źródło oszczędności“
Dnia 23 maj'a br. pod powyż­

szym tytułem opublikowaliśmy 
korespondencję tow. S. Kra­
kowskiego, który pisał, że za­
kłady przemysłu elektrotech­
nicznego produkują bezpieczni­
ki bolcowe „TZ“ i wyłączniki 
bołcowe „nożowe“ według sta­
rego wzoru, przystosowanego 
do od dawna nieużywanych 
marmurowych tablic rozdziel­
czych. Przy montowaniu gniazd 
bezpieczników na płytach ba­
kelitowych bolce te okazują się

zbyt długie i zachodzi koniecz­
ność ich skracania przez co 
marnuje się pewna ilość cenne­
go metalu, jakim jest mosiądz 
i miedź.

Poruszonym w liście zagad­
nieniem zainteresowało się Mi­
nisterstwo Przemysłu Maszyno­
wego. które zawiadomiło naszą 
redakcję, że jeszcze w bieżącym 
kwartale zakłady podległe mi­
nisterstwu rozpoczną produkcję 
bezpieczników i wyłączników o 
znacznie krótszych bolcach.

Kropki nad ,,V
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO

Jak donosi dziennik „Li­
beration" wszystkie dzikie zwie. 
rzęta cyrkowe w Niem­
czech zachodnich zostaną ko­
lejno pobłogosławione przez

jezuitę Hansa Wagemanna.
Czemu nie? Są one na pewno 

bardziej ludzkie, niż np. hitle­
rowski zbrodniarz wojenny 
Pohl, któremu błogosławieństwo 
przesłał sam papież. u.

P o j e z i e r z e  Ka s  z uh s li i e

Jezioro Ostrzyckie — jedno z najpiękniejszych w dużym łańcuchu jezior kaszubskich, sta­
nowiących doskonały — i wciąż jeszcze zbyt mało wykorzystany — teren turystycznych wę­

drówek kajakowych i  żeglarskich Foto c a f  — u k ie jew sk i

Waszyngtonu są bazy w stre­
fie Kanału Sueskiego. Również 
w sporze anglo - egipskim o 
Suez, rząd USA wywierał na­
cisk na W. Brytanię, mając na 
względzie umocnienie swych 
pozycji w tym rejonie oraz na­
rzucenie Egiptowi pęt agresyw­
nego bloku.

Sprzeczności anglo - amery­
kańskie są jedną z przyczyn 
długiego trwania rokowań w 
sprawie nafty irańskiej. Walka 
na tym odcinku jest tym bar­
dziej zażarta, że w ostatnich la­
tach USA wyparły Anglię ze 
Środkowego Wschodu, jako 
główną potęgę naftową i wy­
pierają ją nadal. Walka o naftę 
w tym rejonie przybiera często 
krwawy charakter. Przykładem 
tego była zbrojna walka między 
popieraną przez USA Arabią 
Saudyjską a popieranym przez 
Anglię szeikiem Muskatu, o ob­
fitującą w ropę naftową oazę 
Buraimi.

£
Agresywna polityka USA za­

grażająca niezawisłości narodo­
wej i bezpieczeństwu krajów 
Bliskiego i Środkowego Wscho­
du napotyka, rzecz jasna, na co­
raz poważniejszy opór narodów 
tych krajów. Do walki przeciw 
knowaniom Waszyngtonu, An­
kary i Karaczi włączają się 
szerokie warstwy ludności.

Świadczy o tym druzgocąca 
k'ęska pakistańskiej partii rzą­
dzącej — Ligi Muzułmańskiej w 
wyborach (marzec br.) we 
Wschodnim Pakistanie, gdzie 
mieszka przeszło połowa ludno­
ści Pakistanu. Zwyciężyła koa­
licja opozycyjna — Zjednoczo­
ny Front, który występuje prze­
ciw podporządkowaniu Pakista­
nu wojennym planom USA. 
Walka w Pakistanie przeciw 
dyktatowi Waszyngtonu rozwi­
ja się mimo że rząd z Karaczi 
rozpętał kampanię brutalnego 
terroru wobec elementów postę­
powych.

Wrogi stosunek do amerykań­
skiej polityki „z pozycji siły“ 
wzmaga się we wszystkich kra­
jach Bliskiego i Środkowego 
Wschodu. Rządy Egiptu, Libii, 
Arabii Saudyjskiej, Jordanii, 
Syrii i Afganistanu odmówiły 
przyłączenia się do paktu ’tu­
recko - pakistańskiego. Przy­
łączenie Iraku do tego paktu 
jest odraczane, a „najważniej­
szą być może tego przyczyną — 
jak pisał dziennik „New York 
Times“ — jest iracka opinia 
publiczna“.

Kilka miesięcy temu fala wal­
ki antyimperialistycznej szero­
kich mas narodu syryjskiego po­
łożyła kres dyktaturze wojsko­
wej marionetki amerykańskiej, 
Sziszaklego. W ostatnich dniach 
premier libański Jaffi oświad­
czył: „Rządy i narody krajów 
arabskich odmawiają uczestni­
ctwa w turecko - pakistańskim 
pakcie. Udział w tym pakcie 
oznacza przyłączenie się do ame­
rykańskiej polityki“.

Również naród irański, któ­
ry stoczył niejedną walkę z im­
perialistami i ich agentami 
wrogo odnosi się do machinacji 
amerykańskich oraz manifestu­
je swą wolę, że nie dopuści, aby 
Iran został wciągnięty do paktu 
turecko-pakistańskiego.

Narody Bliskiego i Środko­
wego Wschodu, jak pisał dzien­
nik egipski „Al Ahbar“ — 
„pragną gorąco poprawy socjal­
nych warunków życia, wolności 
i niezawisłości, oraz położenia 
kresu obcej okupacji i wycofa­
nia obcych wojsk z ich teryto­
riów“.

J. URBANIAK

W S T O L I C
Sierpniowa batalia drogowa

Przebudowana " będzie teki» 
nawierzchnia i układ komun1'

Załoga Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych wy­
korzystując lepsze warunki 
atmosferyczne przystępuje do 
wielkiej batalii o poprawę na­
wierzchni ulic we wszystkich 
niema! dzielnicach miasta.

Największe natężenie robót w 
sierpniu koncentruje się w śród­
mieściu wokół Pałacu Kultury i 
Nauki. Wybudowany tu zostanie 
jeden pas jezdni al. Jerozolim­
skich od Marchlewskiego do 
Marszałkowskiej, rozpocznie się 
betonowanie dalszego odcinka 
ul. Marszałkowskiej, budowa 
nowych torów tramwajowych. 
W sierpniu rozpocznie się rów­
nież budowa dwujezdniowej u- 
licy Emilii Piater od ul. KRN 
do Świętokrzyskiej. W drugiej 
połowie bm. rozpocznie się u- 
kładanie mozaikowej kostki na 
betonowym podłożu piacu Stali­
na.

Jednocześnie prowadzone bę­
dą roboty drogowe związane z 
zakończeniem we wrześniu II 
części Staromiejskiego Traktu, 
a więc na ulicach Nowomiej- 
skiej, Piwnej, Zakroczymskiej.

kacyjny placu Komuny Parys* 
kiej.

Remonty kapitalne, względni8
budowa nowych nawierzchni 
przeprowadzone zostaną na nh' 
cach: ks, Janusza, Magistrat" 
kiej, we Włochach na ulicac*1 
Jagiellońskiej i Piastowskiej v  
raz na ulicach Grochówa i Tat' 
gówka: Trockiej, Jurskiego, SU' 
chodolskiej. Turbinowej, TereS' 
polskiej,. ¿ateńskiej.

W bm. robotami drogowymi 
objęte będą ponadto ulice: Za* 
menhoffa, Żeromskiego, Smia*8 
oraz Warecka.

Remonty torów tramwaje 
wych wykonywane będą na mo­
ście i wiadukcie Poniatowski®' 
go oraz na ulicach: O bozow ej; 
Słowackiego, Marymonckiej, Gr° 
jeckiej, Ząbkowskiej.

W sierpniu uporządkowane 
stanie otoczenie dworca PKS 
przy ul. Żytniej i ciąg Nowy 
Świat — Zachód, a na szosie 
Wilanowskiej ukończone będzie 
asfaltowanie. (i)

Handel przed nowym rokiem szkolnym
Handel warszawski czyni 

przygotowania w związku z roz­
poczynającym się rokiem szkol­
nym.

Centralny Dom Dziecka zor­
ganizuje wielki kiermasz szkol­
ny, który rozpocznie się 20 sier­
pnia. Ale już obecnie przystą­
piono tu do sprzedaży artyku­
łów • szkolnych. Uruchomiono 
np. specjalne stoisko z teczkami 
i tornistrami.

Również w MHD trwają przy­
gotowania do kiermaszu. Kier­
maszowe kioski ustawione będą 
na pl. Zbawiciela, przy bazarze 
mokotowskim, przy ul. Młynar­
skiej, na Pradze oraz przed 
domem odzieżowym na MDM. 
Stoiska MHD ustawione będą 
również na kiermaszu „Domu 
Książki“, w al. Stalina.

Po rozpoczęciu roku szkolnego 
kiermasz przeniesie się również 
do budynków szkolnych. Warto, 
aby odbywał się on w szczegól­
ności w szkołach tych dzielnic, 
w których jest jeszcze niedosta­
teczna sieć sklepów.

Specjalne ekipy pracowników 
MHD odwiedzają zakłady pracy

sprzedając na miejscu artykuł? 
potrzebne przed nowym rokiem 
szkolnym. Ekipy takie odwie­
dziły zakłady im. Kasprzaka 1 
FSO.

Już obecnie zakłady przemy' 
słu kluczowego, terenowego * 
spółdzielnie dostarczają towary 
dla młodych klientów. MHD 
zgromadził m. in. 10.000 teczek 
w cenie od 25 złotych oraz 7000 
tornistrów. Do Centrali Handle' 
wej Przemysłu Skórzanego nad­
chodzą transporty obuwia szkol­
nego, trzewików i półbutów. 
CDD są już piórniki, pióra, 
ołówki, gumki oraz wiele este­
tycznie wykonanych przez spół' 
dzielnię „Miś“ mundurków, blu­
zek, fartuszków i innej odzieży 
Dom Odzieży MHD zgromadził 
również wiele ubrań dla ucz­
niów. Przygotowania do zaopa­
trzenia dzieci rozpoczęły się W 
już w czerwcu.

Do sklepów MHD nadszedł 
transport granatowego „crepe 
satin“ i innych materiałów far­
tuszkowych. W najbliższych 
dniach sklepy otrzymają grana­
towe tkaniny mundurkowe.

(kw)

Droga p r z e z . . .  trawnik
P rzy  ul. Ł ow ick iej róg M ada- 

liń sk iego  (num eru, n ieste ty , nie 
m ożem y podać z te j prostej przy­
czyn y , że go tam nie ma) zn aj­
duje się  bardzo potrzebna, a za­
razem  rzadka w  naszym  m ieście  
budow a —■ garaże sam ochodow e.
• Jednak garaże te różnią się  od 
podobnych w s to licy  znakam i 
szczegó ln ym i. Poza brakiem  n u ­
m eru posesji n ie ma do n iej... w ja ­
zdu. N ie w iadom o kto zaw inił. 
Fakt pozostaje fak tem , że sam o­
chody w jeżdżają  na podw órko ga­
rażow e przez traw n ik  i chodniki.

M ieszkańcy ok oliczn ych  dom ów  
w  dzień i w nocy z ub olew aniem
patrzą na harce sam ochodów  
gn iotących  p ły ty  chodn ikow e 1

T E A T R Y
N ow ej W arszaw y — Chory z uro­

jen ia  — g. 19. Dom u W ojska P o l­
sk iego  — A lkad z Zalamed — g. 19. 
Estrada — T akie  czasy  — g. 19.15.

K I N A
M oskw a — Ż yw y trup (ser. II) — 

g. 14. 16, 18, 20. Praha — Z agubione  
dzieciństw o — g. 14, 16, 18, 20. P a l­
ladium  — W czasy z an io łem  — g. 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30. Ś ląsk  —
D zieln ica  cudów  — g. 14, 16, 18, 20 
A tlantic — W czasy z an io łem  — g. 
14, 16, 18, 20. P o lon ia  — Las (ser. II)
— g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj — Córka 
pułku — g. 14, 16, 18, 20. W-Z — 
G rzesznicy bez w in y  — g. 14, 16, 18, 
20. Ochota — nieczyn n e. Stolica — 
Tosca — g. 14. 16. 18, 20. Syrena — 
Palom a — g. 14, 16. 18, 20. Tęcza — 
P orw anie — g 16, 18.15, 20.30. Lo tn ik
— N au czycie l tańca (ser. I) — g. 17.

O B R A Z  A S Ł O W O
Film polski ma w ostatnim 

okresie do wpisania na swe 
konto dwa sukcesy na miarę 
najlepszych: „Piątkę z uiicy 
Barskiej“ i „Celulozę". Ów po­
dwójny. tak wvbitnv sukces 
świadczy niewątpliwie d  istot­
nym postępie w naszej kinema­
tografii; już nie^tvlko filmv do 
kumentarne czy aktualne kroni­
ki są |ej mocną stroną, ale na 
czoło wysuwają się — jak hyć 
powinno — filmv pełnometrażo 
Vve. filmy fabularne.

Bvtohv jednak samouspokoje- 
niem i upajaniem się sukcesa­
mi. gdybyśmy zapomnieli, że 
sukcesy „Piątki“ i „Celulozy" 
przypadły po trwającym dtu'jo 
okresie porażek i niepowodzeń 
A byłoby tym bardziej niesłusz­
ne o tvm zapomnieć, że jedna 
z najważniejszych przyczyn 
owych porażek nie została do 
końca przezwyciężona i w każ­
dej chwili może grozić nawro­
tem dawnych błędów.

Cóż to za przyczyna?
Jest nią język naszej sztuki 

Firnowej, środki i sposoby jej 
przemawiania, a więc nic in­
nego. jak ideowy wyraz filmu, 
jego sens, jego sika ideowo- 
wychowawcza. Wszelkie omvł- 
k na tak decydującym odcin­
ku wyrządzają oczywiście do- 
tkhwe szkodv. A omyłek tveh 
nie brakowało filmowi nasze­
mu ani dawniej ani całk:em 
niedawno. Film nasz — mowa 
wciąż o filmie fabukarnym — 
zachowuje się czasem w dzie­
dzinie propagandy, jak przy­
słowiowy niedźwiedź w tańcu, 
a nawet jak s*oń w składzie 
porcelany. Nie tylko film — 
omawiam go na prawach 
przykładu który by można roz­
szerzyć. Ale przykłady z filmu

mogą być najbardziej wymow­
ne,

Jest to zresztą o tyle dziwne, 
że właśnie fiim — film postę­
powy — znalazł już dawno 
właściwą w tej kwestii drogę, 
ze na wzorze filmu radzieckie­
go mogliśmy się uczyć siły agi­
tacji, wyrażonej za pomocą 
wspaniałych realistycznych o- 
brazów, dalekich od wulgary- 
zacji, porywających sw'ą arty­
styczną i ideową siłą.

Czyż takie filmy, jak „Lenin 
w Październiku“ i „Lenin w 
1918 roku“, filmy Eisensteina 
(genialny „Pancernik Potiom- 
kin“) i Pudowkina nie są trwa­
łymi przykładami, wzorami nie- 
zwalczonej siły agitacji za 
słuszną sprawę? Przypomnij­
my choćby „Burzę nad Azją“
— jakże przekonywający, rea­
listyczny, bez przyheblowanych 
kantów, dawała ona obraz bu­
dzenia się wolnej Azji, obraz 
tak prawdziwy, że można było 
po latach pokazać go znów na 
ekranach, już nie jako proroc­
two, lecz jako wyraz spełnio­
nych nadziei, przykład mądre­
go przewidywania? A siła poli­
tycznej treści „Wielkiego oby­
watela“?!

Potem przyszła sztuka fil­
mowa innego narodu — 
klasyczny wprost wzór pro­
pagandy trafnej, celnej, sku­
tecznej — a zarazem propagsn 
ety dlatego tak artystycznie do- 
4conałej, że bez zarzutu rze­
telnej i przekonywającej. Mova
— nie trudno się domyślić — 
o tzw neorealistycznych, postę­
powych filmach włoskich, które 
w swoim wczesnym okresie o- 
siągnęły poziom „Rzymu, mia­
sta otwartego”, a obecnie swój

najwyższy, jak dotychczas, wy­
raz artystyczny w „Rzymie, go­
dzina 11“. Skąd się to bierze, 
że sita agitacyjna tych filmów 
jest niezwykła, burząca wszyst­
kie mury Jerycha, okopy świę­
tej trójcy i lisie gniazda? Cze­
mu ją przypisać? Odpowiedź 
nie jest trudna: ponieważ filmy 
te przemawiają obrazami, a nie 
tylko słowami, ponieważ ich re­
aliom przemawia językiem wła­
ściwym filmowi, a nie publi­
cystyce.

Weźmy dla przykładu „Rzym 
godzina 11“, film budzący naj­
większą odrazę do us-troju ka­
pitalistycznego i na cały świat 
głośno krzyczący, że właśnie ka­
pitalistyczny ustrój winien jest 
ludzkiej krzywdy, niedoli, poni­
żenia. Cała siła agitacyjna tego 
filmu przemawia obrazami, któ­
rych nie „wzmacnia“ żaden slo­
gan, żadna natrętnie podawana 
prawda komentarzowa. 1 któ­
re dlatego działają nieodparcie, 
że wypowiadają prawdziwe wi­
dzenie świata, bez uproszczeń, 
bez wulgaryzacji, bez pogru­
bień, przyczernień i usmoleń, 
że nie posługują się ani luk­
rem, ani lakierem, ani hurra- 
optymizmem. że są — prawdzi­
we, a prawda jest po naszej 
stronie, prawda jest z nami, kro­
czy zwycięsko i nie potrzebuje 
podpórek.

A jak jest z propagandą w 
filmach polskich ostatniego o- 
kresu? Nie cofając się już do 
..Żołnierza Zwycięstwa“, w któ­
ry w w sposób wyjątkowo de­
stylowany ukazano bezsifę słu­
sznych słów w dziedzinie, któ­
ra wymaga słusznych obrazów 
sięgnijmy do przykładów ze 
świeżej produkcji, zwróćmy u- 
wagę na „Sprawę do załatwie­

nia“, „Przygodę na Marien­
sztacie“, „Piątkę z ulicy Bar­
skiej“, „Trudną miłość“. Pomi­
jam „Celulozę“, chociaż i w 
niej zdarzają s’ę potknięcia, po­
nieważ jej usterki nie naruszają 
oałości, a całość ta trafia w 
sedno i ukazuje obiektywną, re­
alistyczną prawdę poprzez arty­
styczny obraz.

Ze „Sprawą do załatwienia“ 
sprawa do załatwienia najłat­
wiejsza, bo omówiona już wie­
le razy, a zarazem najbardziej 
bijąca w oczy i uszy. Do nie­
złego scenariusza, usiłującego 
wyminąć rafy banału i najbar­
dziej wyświechtanych schema­
tów, a poruszającego sprawy 
może i nieco marginesowe, ale 
na pewno ważne i na załatwie­
nie zasługujące, dodano, jak pa­
miętamy pretensjonalne objaś­
nienia, pogrążone w odmętach 
natręctwa i gadulstwa, nokau­
tując caty film i demonstrując 
wzór złej propagandy słusznych 
spraw.

A oto wchodzi Flanka Rucza- 
jćwna, cała w kolorkach i uro­
ku młodości, murarka z powo­
łania. Prawdziwy, typ w Polsce 
Ludowej? Prawdziwy. Może być 
zatem przekonywający? Może 
i powinien. A jak jest w fil­
mie? Lukrowana „bajka współ- 
cżesna“ może kogoś zabawić, 
ale że na nikim nie wywrze 
większego wrażenia, to pewne.

Spójrzmy na „Piątkę z uli­
cy Barskiej“. To oczywiście in­
na kategoria, to oczywiście — 
klasa Forda. Czy międzynaro­
dowy sukces „Piątki“ był za­
służony? Na pewno! Toteż wła­
śnie dlatego tym silniej wytk­
nijmy .palcem fatalny — nie 
jedyny zresztą — zawarty w 
„Piątce“ grzech przeciw trafnej 
myśli agitacyjnej.

'"ystępuje w filmie stary 
majster na budowie Trasy, so­

bek, zawistnik, trochę pijak, 
przykład starego fachowca, w 
którego psychice pozostało wie­
le przeżytków dawnych, złych 
czasów. Prawdziwa, realistycz­
na postać? N.a pewno. Słyszy 
się o podobnych majstrach, ma­
ją z nimi nieraz wiele zgryzot 
towarzysze — robotnicy. Mają. 
Pokazanie takiej postaci, uwy­
puklenie jej cech ujemnych (co 
uczyniono w filmie) jest bez 
wątpienia dobrym, udanym, 
mocnym akcentem propagando­
wym. U wielu postać taka obu­
dzić by mogła pożądane reflek­
sję, niejednego skłonić do re­
wizji swego postępowania.^

Jednakże film na tym nie po­
przestaje, film wpada w złość. 
Majster to typ ujemny, po tro­
sze łobuz? Ba, jeśli tak, to zna­
czy, że jest... agentem obcego 
mocarstwa. I nuże realistyczne­
go Macisza stroić w hollywo­
odzką pelerynę przewrotnego 
szpiega i sabotażysty, kumać 
go ni przypiął ni przyłatał z 
demonicznym Zenonem, kiero­
wać go wbrew wszelkiemu po­
czuciu prawdopodobieństwa do 
kanałów celem wysadzenia Tra­
sy w powietrze, czy coś w tym 
rodzaju. I skutek jest łatwy do 
przewidzenia: żaden niesforny 
majster nie zobaczy już w Maci- 
szu siebie, nie porówna się z 
nim. I oto mamy wymowny do­
wód przedobrzenia, przesolenia, 
przefajnowania — jakby po­
wiedział świetny propagandy- 
sta Boy — przykład roboty 
zmarnowanej, z której wynikły 
skutki żałosne dla agitacji i re­
alistycznego poczucia widza.

Przykłady z „Trudnej miłoś­
ci“. Film, owszem, ma jasne 
momenty, od „Jasnych łanów" 
postęp widoczny, nie mówmy, 
że to robota zupełnie nieuda­
na. Lecz jakże mu daleko do 
trafności i celności wiejskiego,

antykulackiego filmu de Santi- 
sa o braku pokoju pod oliwka­
mi. U de Santisa kułak budzi 
największą nienawiść i kara, 
którą sam sobie wymierza, ma 
uzasadnienie i wytłumaczenie 
społeczrle. U Bratnego i Róże­
wicza najskuteczniejszym agi­
tatorem za spółdzielczością pro­
dukcyjną jest mały chłopczyk. 
Za. wielki to ciężar na jego wąt­
łe ramionka! Niech inni nie 
spychają na dziecko przypada­
jących im samym zadań. A jak 
jest z tymi innymi? Stówa, sło­
wa, słowa, słowa... No, nie 
zawsze, historia z okrutnym za­
mordowaniem Michalika ma 
wyraz dramatyczny i budzi nie­
nawiść przeciwko wrogom no­
wego na wsi. Ale później film 
znowu -się rozłazi, wśród do­
kuczliwego brzęczenia natręt­
nych słów. i przymierzania rze­
czywistości do schematów: wro­
ga —■ magazyniera, demaskują­
cego się od pierwszej chwili, 
tak że widz obrusza się na ka­
rygodne niewidztwo tolerują- 
ęych magazyniera spółdzielców; 
kułaka - pijaka, tyrana dla 
własnej córki (aż dziw, że nie 
nosi tombakowego łańcucha na 
brzuchu); bohatera pozytywne­
go niestety w przewadze z gip­
su ugniecionego.

Wnioski? W filmie agitacja, 
przekonywanie muszą się od­
bywać za pomocą artystyczne­
go uogólnienia, wyrażenia 
prawdy ogólnej poprzez jedno­
razowe, do pewnego stopnia 
niepowtarzalne (choć bywa, że 
naśladowane i powtarzane w 
setkach odbitek) zjawisko arty­
styczne, musi być wyrażana o- 
brazami nie słowami i wystrze­
gać się składników z natury 
rzeczy antypropagandowych, ja­
kimi są uproszczenia, wygła­
dzania, zamazywania itp. A

więc — choć propaganda „nie 
jest nauką łatwą ani małą“ nie 
jes-t jednak abrakadabrą i zgłę­
bić jej tajniki można. Zwłasz­
cza, że i wzorów nie brak i że 
za słowem agitacyjnym w Pol­
sce Ludowej stoi największa 
moc — prawda.

Ale nie wolno ani chwili za­
pominać, że jak łyżka dziegciu 
niszczy smak beczki miodu, tak 
łut pokostu, szczypta blagi, 
gram kawy na ławę, podważa 
kilogram słusznych tez. prawi­
dłowych sądów, pożytecznych 
sformułowań. Agitacja w sztu­
ce musi być dziełem sztuki. 
Propagandzie artystycznej po­
trzebny pędzel nie łopata. Dla­
tego tak ważna jest właściwa 
współpraca z twórcami, która 
nie ma nic wspólnego z admi­
nistrowaniem. Trzeba więc do­
radzać twórcom, służyć im 
swym doświadczeniem i wyczu­
ciem politycznym, wystrzegać 
się natomiast bezpośredniej in­
gerencji w kompozycję filmu, 
która często bywa niefortunna. 
Siła agitacyjna musi być jed­
norodną częścią całego dzieła 
sztuki, nie może być niezroś- 
niętym z nim organicznie, pub­
licystycznym wtrętem, musi jak 
ognia unikać natręctwa i wul­
garyzacji, które najsłuszniejszą 
myśl zamieniają w liczman. Kla­
rowność ideowa „Celulozy" i 
uniknięcie w tym filmie błędu 
posługiwania się słowem w 

miejsce obrazu — dobrze wró­
ży o ideowej sile agitacyjnej 
polskiego filmu w przyszłości. 
Ale uderzenie w tony triumfu 
byłoby stanowczo przedwczes­
ne. Walkę ze schematyzmem, 
łatwizną i gadulstwem trzeba 
prowadzić nadal.

J. A. SZCZEPAŃSKI

kiej Rozgł. PR pod dyr. Edwa 
C iukszy, 15.50 A ktu alny rep o rty

rda
■taż

k rajow y, 16.00 „Ze śp iew ników  
m u szk i“ — w yk . Tom asz Dąbrów  
sk i (tenor), 16.15 Gra Orkiestr 
Rozgł. W rocław skiej PR, 17.00 »*.,« 
życia  Z w iązku R ad zieck iego“ , l7i?e 
„Na w arszaw sk iej faLi“ , 18.00 
sportu“ , 18.05 W aldteufel — 
w iarze“ w alc, 18.20 K oncert Ch° 
ru K rakow skiego PR  p. d. T. ™  
brzańskiego, 18.40 „M iniatury karne 
ralne“ , 19.00 M uzyka i aktualno*0“ 
19.25 A udycja  aktualna. 19.35 P1** 
sen k i francusk ie , 19.50 P olska f i ­
zyka lud ow a, 20.20 „O dk rycie clawn 
znanych  praw d“ — fragm®i?u. 
książki K onstantego Stanisław a^1 g 
go pt. „M oje ży c ie  w sztu ce“ , ^  
M uzyka taneczna w w yk. Ork. 
n eczn ej Radia W ęgierskiego z 
so listó w . 21.45 W iadom ości spon^g
we, 21.50 A udycja aktualna. 
R etransm isja koncertu ju bileusz  ̂
w ego Z ygm unta L atoszew ckiego j 
okazji 25-lecia pracy artystyczni 
w w yk . W ielkiej Ork. Sym f- p a \u  
stw ow ej F ilharm onii w Poznań g 
p. d. ju b ila ta , 22.40*. F elieton . 
d. c. kon certu , 23.37 M u zy k a  1 
nęcona.

!3-28'vva*

niszczących  traw nik . P o w iad a­
m y w nocy, gdyż ryk i klaksonów  
rozdzierają ciszę nocną, budz4 
m ieszk ańców  ze snu. B ow iem  nie' 
mai k a żd y  k ie ro w c a  uw aża za 
sw ój obow iązek rykiem  klaksonu» 
n ieza leżn ie  od pory, ozna.3' 
m ić sw ą radość z  p o w o d u  szczę­
ś liw ego  pow rotu do garażu.

Może jednak tę  radość przygaś* 
k ied y  ktoś z gospodarzy dzieln icy  
bądź k toś z w ydziału  kom unik1*' 
cji drogow ej i przypom ni użyt­
k ow nikom  garażu, że ul. Łowicka  
to żaden w yjątek  i obow iązują  
na n iej w szystk ie  przep isy dróg0' 
w e, łącznie ze sp ecja ln ym  dla nff 
szego m iasta zak azem  u żyw im *  
sygnałów  d źw ięk ow ych . (i)

19. O lsztyn — W ielki balet — g. I7’ 
19. L etn ie  (al. S ta lina  37) — Prelu­
dium  s ła w y  — g. 21.

P O R A N K I
P olon ia  — Św iat m łod ych  10/53* 

Sp otkan ie p iłkarsk ie  ZSRR — Cze­
chosłow acja , Sym u lan t—g. 12. Syre­
na — K obieta w yrusza w  drogę  
g. 12.

(U w aga: repertuar kin podajem y  
na pod staw ie kom unikatu  Okręg°%  
w ego  Zarządu K in, W arszawa, ul* 
Jagiellońska  26, te l. 904-81).

‘ R A D I O
PIĄTEK  6 SIE R PN IA

P rogram  I — na fa li 1322 m
Program  dnia 7.55, 15.25, W iad°- 

niOŚCii 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00* 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla w si, 5.25 M uzy­
ka, 5.48 G im nastyka, 6.15 D la nau­
czy c ie li — pogadanka, 6.30 Kalen; 
darz radiow y, 6.37 M uzyka, 7-1J 
M uzyka baletow a, 8.00 M uzyka, 8-^ 
„B łęk itn a  szta fe ta“ , 8.55 K o n cert 
O rkiestry M antovan iego, 9.40 
przedszkoli i dziecdńców wiejski'00 
— zabaw a z p iosenką pt. „Chód#* 
w iatr po łą c e “ , 10.00 K oncert, 10-5® 
U tw ory  M ozarta i B eeth oven a , 11 
M uzyka i aktualności, 12.10 M uzyk0* 
12.25 „Na sw ojsk ą n u tę“ , 12.45 A udy­
cja dla w si, 13.00 Przerw a, 15.30 P la 
dzieci — ode. pow. W alerego Przy- 
borow sk iego pt. „Szw edzi w  War­
szaw ie“ , 16.05 Pogadanka lekarska* 
15.15 Gra Ork. R ozgł. W rocławskiej 
PR, 17.0(0 „S łu ch acze piszą“—audy­
cja B iura Stud iów , 17.05 Czerny  
W ariacje na tem at arii „La R 
danz-a“ — w yk . W. H orow itz, 
Skrzynka Ogólna P olsk iego  Radia» 
17.30 „Od Tatr do B a łty k u “ — m e­
lod ie  z L ubelsk iego, 17.45 Recitm  
fortep ian ow y Iren y  Gay, 18.00 „ S p a ­
w am y pieśni i p io sen k i“ , 18.20 ,*!** 
m łod zieżow ej a n ten ie“ , 18.45 „Opo­
w ieść  o du ch ach“ — hum oresk*  
M arka T w aina z tom u pt. „Podr°" 
m ięd zyp lan etarn a“ , 19.00 K once^  
K rakow skiej O rkiestry i Chóru 
pod dyr. S tanisław a Hasa, l9 f̂l 
„Sp ortow cy w ie jscy  na start“ , 
„R ozbitk i“ — słu ch ow isk o  w g  
m edil Józefa  B liz iń sk iego , 2 
Spraw ozdanie z XII A kadem ickiej1 
M istrzostw  Św iata  w  Budapeszcie»
22.20 M uzyka taneczna.

Program  l i  — na  fa li 367 m
P rogram  dnia 7.43, 13.05, Wiado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M uzyka, 8.30 „B łęk itn a  sztafe^ 

ta“ , 8.55 K oncert Ork. M antovanie- 
go, 9.40 Dla przedszkoli i dzieci^  
ców  w ie jsk ich  — zabaw a z piose11 
ką pt. „C hodzi w iatr  po łą ce“ , l 0 ;* 
P rzerw a, 13.10 P rzegląd  prasy st^  
łeczn ej, 13.15 „Na p rzed nów ku“ 
fragm ent pow ieści Jerzego Sladk<W|J 
sk iego , 13.35 K oncert so listów , 
M elodie op eretk ow e, 15.00 U tw oy? 
na a ltów k ę  — w yk . Jan M ic h a ł^  '
15.20 Gra Ork. M andoli n i stów

K om îiet C entralny P olsk iet Z iednocznnej Partii R obotniczej R edaguje K om itet N akładem  RSW „Prasa". Redakcja: W arszawa, Dom Słow a P o lsk ieco . ul. M iedziana 11. T elefon y: C entrala 8-34-01.8-34-02,8-34-03,8-34-04 8-34-05. R edaktor N aczelny  8-17-06. Zastępca Redaktora N aczelnego 8-33-' 
Sekretarz' RedakcU 8 9S-65 Dział id eo lo g iczn y  8-08-89. D ział partytn y  8-97-37. Dział zagran iczn y  8-96-54. D ział ekon om iczn y  8-43-08 Dział rolny 8-98-78 Dział ku ltura lny  8-65-24. Dział listów  i in terw en cji 8-65-23. Dział s to łeczn y  8-71-82 T elefon y  nocne: Redaktor nocny 8-34-02. 8-34-04 r1'. 
r, nkl n r p n u m e r -iv  Z am ów ienia  i w p ła ty  na p ren u m eratę zlecon ą  p rzyjm u ją  w szystk ie  urzędy pocztow e oraz listonosze — cena prenum .: m ieś. -  5 zł, kw ar — 15 zł. półroczn ie  — 30 zl, rocznie — 60 zł. Z am ów ienia  zbiorow e na prenum eratę zakładow ą przy.Jmuią w szystk ie  m ie lscow e Odd^1,“ ,  

p - - - -  -  v „  K nrenum  zbiór m ieś. — 3.50 z ł In form acji w spraw ie prenum . op łacanej w  kraju ze  z lecen iem  w ysy łk i za gran icę udziela oraz zam ów ien ia  przyjm u je PP K  „Ruch" Sekcja  EksportuW -w a, A l. Jerozo lim sk ie  119, tel. 8-05-05. A dm inistracja; W arszawa,
1 “  v  ska  12, te l. 8-24-11. Z ak łady G raficzne D om  S łow a P o lsk iego . 5B-141


